
Nr 10. Kraków, Niedziela 10 Stycznia 1909. ftok XVII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miasiącrnie 2 kor., kwartalnie 6 kor.,
za odnoszenie do domu dopłaca sle 

40 ha',

Naprowincyi: miesięcznie 2kor.70h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie­
mieckim! kwartalnie 10 kor., winnych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

i M i u u n r

Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i fwiąt.
W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dzienni©: o godz. 8 -e j rano i o godz. 6 -e j wieczorem .

Listy pieiiiężne, przekazy na prenume­
ratę I fnseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. kekiamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakeya ale 

zwraca.

Adres Red.: Ul. św. Krzyża 1.7. Adres 
tel. „Głos Narodu" Kraków. Tel. Nr. 19

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya .Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw­
szy r k a ż d y  następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz dla miejscowych nre- 
num^atnrów Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Frledl, w Berlinie F. E, Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite

de Trevise, F. Jones & Cle, A. Lorette.

Zjazdy i konwentykie.
Pseudo-dem okratyczne stron n ictw a  nasze  

przygotow ują się  do nowej partyjnej kam pa­
nii. Wg L w o w i e  odbył się  w  tych dniach, 
jak  ju ż  wiadom o z depesz i sprawozdań, zjazd 
stronnictw a „narodow o-dem okratycznego44 — 
w  dniu jutrzejszym  zaś m a obradow ać w  
K r a k o w i e  konforor.cya posłów  dem okra­
tycznych „postępow ych“ z lew icy sejm ow ej i 
z Koła parlam entarnego.

O zjeździć narodowej dem okracyi w e  Lw o­
w ie g łów ny organ w szechpolsk i rozpisuje się  
z zapałem i z w ielk ą  dumą, stw ierdzając, źe  
był on liczniejszym  i okazalszym , niż w szy st­
k ie  odbyte dotychczas od chw ili założenia  
partyi — z czego w ysnuw a w niosek, iż do­
w ód to  silnego rozrastania się  narodowej de- 
m okracyi w  kraju, h ak tem  je s t , że dzięki 
gw ałtow nej niemal nagonce i nieszczęd^eniu  
funduszów  partyjnych zdołano zgrom adzić na 
tym  zjeździe k iik aset osób; — to  atoli bynaj 
mniej jeszcze  nie je s t  dostatecznym  dow o­
dem rozwoju stronnictw a. Jak  słuszn ie bo­
w iem  zauw ażył nasz korespondent lw ow sk i, 
nie w iadom o — czy w szyscy  z obecnych na  
zjeżdzie „delegatów 11 i m ężów  zaufania repre­
zentow ali ja k iek o lw iek  chociażby drobne gru­
py stronników . Było tam zapew ne dużo -  
oficerów  bez żołn ierzy —  zw łaszcza z zacho­
dniej części kraju, w  sw oich m iejscach za­
m ieszkania sm utnie sam opas chodzących ze  
sw end zasadam i i m rżeniam i w szechpolsk ie- 
mi Bvli i sećesyon iści innych partyi, błąka- 
iaćy się od obozu do obozu, n iezdecydow a­
ni jeszcze, gdzie się „przyczepić11. W ięc sam a  
liczba uczestn ik ów  zjazdu bynajmniej jeszcze  
nie upraw nia prasy w szechpolskiej do g łosów

tryum fu^  ^  ŷcZy r0ZUlta tów  zjazdu — to 
przedstaw iają się one bardzo niopokaźnie. 
U chw alono w praw dzie na nim  ogrom ną licz­
bę najrozm aitszych rezolucyi, lecz za to w  
w iększej części rezolucye bardzo blade, bar­
dzo ostrożn e, a naw et dw ulicow e. P ow róci­
m y Jeszcze do nicli, gdy nadarzy się  sp oso­
bność w ykazan ia  n iezgodności pom iędzy tą
  teoryą  a praktyką partyjną narodowej
dem okracyi. Na razie tylko zaznaczym y, że 
w  jednej z tych rezolucyi przyznano się  Już 
otw arcie do b lisk iego pokrew ieństw a z k o n- 
s e r  w a t  y s t a n i  i , stw ierdzając, źe  narodo­
w ych dem okratów  dzieli od k on serw y j e d y ­
n i e  odm ienny pogląd na spraw ę referm y  
wyborczej; że w  rezolucyi, dotyczącej tej re ­
form y, zadano oparcia szerszego prawa w y- 
b o r r z e W i-a  k atastrze narodowym , ze bardzo 
ostro zw racano się przeciw ko Rusinom , gro­
żą*’ im  naw et — odm ów ieniem  dalszych gim - 
nazyów  ruskich, że ostrzegano ogół przed 
jak iem iś niebezpieczeństw am i, których n i e  
■ w y m i e n i o n o  i że z em fazą stw ierdzono, 
iż narodowa dem okracya nadaje dzis ton
całej naszej polityce k ra jow ej!

Ta sam ochw alba je s t  wy znaniem baidzo  
cennem . W iem y teraz, k ogo  pociągnąć nale­
ży do odpow iedzialności za w szelk ie  a tak
liczne w  ostatnim  czasie niepowodzenia naszsj 
polityki' W ogóle — kadzideł w zajem nych spa­
lono tyie, że cały ten  zjazd spraw iał jedyn ie
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stała blada, z rozsserzonew i żreni- 
>ała jej postać nacechow ana była  
• w dziękiem , k tóre  wyw arty bar­

nie w rażenie na obu urzędników, 
nan W ergol, sk inął ręką na sekre- 
fy  usunął się dyskretnie, sam zaś 
a spotkanie młodej dziewczyny.  ̂
zak pani je s t  córką pani Chauwam.

i û łt0I!MT1odpar}a Marta. -  Prze‘ 
wezw anie, które przysłano przed 
,rau o jcu , a dow iedziaw szy się, że 
ja  znajduje się tutaj, przyjech^rta 
11  obawiając s ię , aby me spotkała  
rzykrość. Zechce ranie Pan zaPe^ ne 
llaczego zatrzym ano tu m j  j  

m ów pan jej nic, -  jaP™ 1™
> nani Chauwain. —  Górka i 
no I, y m i e s z a n a  w rooje prywatno

t o  X  P»" w-  Głos jej drżał wzruszeniem

zedstaw iciel p r a w a  nie był czdowie- 
ryby się  dał w zruszyć lada w
sunął krzesło  Marcie, potem  rzekł

Pa pani usiłow ała  zaciągnąć po 
ldajac w  zastaw  przedm iot nie ma 
y wartości. N asz kod ek s karze ta­
lki, jako usiłow anie wyłudzeni 
•owadzenie w  błąd. 
zona Jerzego Lowel w yprostow ała  
e, a oczy jej błysnęły oburzeniem.

wrażenie obrad bractwa w z a j e m n e j  a d o- 
r a c y i  — pełnyfch blagi i sztucznego patosu 
narodowego...

O kwestyi ż y d o w s k i e j  — o ile dotych­
czas wiadomo — nie mówiono wcale. W tym 
kierunku partya ta poprzestała na... nieśmia­
łej polemice swego głównego organu. Nie 
wyjawiono nam zaś również, czy w propono­
wanym katastrze narodowym przyznano Ży­
dom  takie szerokie uwzględnienie — jakie 
im przyrzekł na ostatnim konwentyklu pre­
zes p. Głąbiński. Z jakiej przyczyny osło­
nięto to tak ścisłą tajemnicą ?

Co do innych szczegółów togo zjazdu, 
który bądź jak bądź miał również charakter 
p o u f n e g o  zebrania — odsyłamy Czytelni­
ków naszych do dzisiejszej korespondencyi 
ze Lwowa. *♦ *

O ile atoli partya narodowo-demokraty- 
czna usiłowała przynajmniej nadać temu 
swemu „zjazdowi14 — blichtr szerszego za 
kroju — o tyle d e m o k r a c i  k r a k o w s c y  
i i ch  t o w a r z y s z e  z l e w i c y  s e j m o ­
wej  trzymają się nadal praktyki ciasnych 
konwsnfykiow. Charakter takiego konwen- 
tyklu mieć będzie w zupełności j u t r z e j- 
s z a  k o n f e r e n e y a  t ej  g r u p y  w s a l i  
k r a k o w s k i e j  R a d y  m i e j s k i e j .  Odpo­
wiada to ściśle właściwej istocie partyi — 
nie posiadającej oparcia o szersze koła lu­
dności, o b a w i a j ą c e j  się wprost ściślejsze­
go z niemi kontaktu — a istniejącej jedynie 
dzięki najrozmaitszym kompromisom i m a- 
c h i n a c y o m  z a k u l i s o w y m .  Wszystko 
w tej „partyi14 „robi się44 poufnie — p r z y  
d r z w i a c h  z a m k n i ę t y c h ,  „z wyklucze­
niem publiczności" — bo wszystko co podej­
muje ta partya ma jedynie na celu o s o b i ­
s t e  dobro swoich „wodzów44 i nielicznych 
„wybitniejszych44 członków, a nie dobro pu­
bliczne. Jakże z takiemi dążnościami stanąć 
przed szerckiem kołem wyborców? Wygo 
dniej przecież ubiegać się o mandaty raz pod 
hasłem „ s k u p i e n i a  n a r o d o w y c h  ży­
w i o ł ó w  p r z e c i w k o  s o c y a l i s t o  m44, to 
znów okupywać je ustępstwami na rzecz Ży­
dów, jak się to stało przy ostatnich wybo­
rach do Sejmu, jak to dzieje się na każdym 
kroku, w każdej sprawie. W  tych ciągłych 
„szacherkach" kompromisowych „partya^ ta 
tak zmalała, tak p o d u p a d ł a  d u c h o w o  
i pod względem „zasad",  że gdy niespo­
dziewana okoliczność dodała jej nieeo „no­
wych sił44 — nie znalazła już wodza we wła- 
snein łonie, lecz zmuszona była wybrać so­
bie na przewodnika i kierownika — n e o ­
f i t ę  d e m o k r a t y c z n e g o  — świeżo „na­
wróconego" z konserwatyzmu na „liberalno- 
żydowsko-postępowy44 demokratyzm — pro- 
konsula krakowskiego..

Lecz i pod novrem kierownictwem zacho­
wano — s t a r e  p r a k t y k i .  I dziś, zamiast 
stanąć przed wyborcami, szczerze i otwarcie 
wyspowiadać się przed nimi z tego, co zdzia­
łano, czego osiągnąć nie było można i wraz 
z nimi w s z c z e r e m ,  o t w a r t e m  p o r o ­
z u m i e n i u  u ł o ż y ć  p r o g r a m  d a l s z y c h  
pr ac  i d ą ż e ń  p o l i t y c z n y c h  i n a r o ­
d o w y c h ,  panowie z tej grupy zjeżdżają się 
na konwentykiel, m i ę d z y  s o b ą  j e d y n i e

i p r z y z a m k n i ę t y c h d r z w i a c h r a d z i ć  
bę d ą  o interesach kraju i jego ludności! 
Po co dopuszczać do tych obrad szersze koła 
obywateli kraju po co i na co fraternizować 
z „tłumem" ? Niech się zadowoli rolą — „by- 
dełka wyDorczego44 — dla zdobywania man­
datów tym panom, a broń Boże nie rości 
ąobio prawa do współrządzenia swymi losa­
mi. Oryginalny to „demokratyzm44. Lecz o 
strożność takajest dla tych panów wprost ko­
nieczną. Nuż bowiem zapytałby się ktoś z „tłu­
mu" o rozmaite interesiki ze Żydami., o za- 
przedawanie Żydom rządów kraju i miasta, 
o dziwny stusunek z p. G r o s s e m  i Lan  
d a u e m  i tym podobne nieprzyjemne rzeczy? 
Bezpieczniej przecież radzić o s o b i e  — na 
zamkniętym konwentyklu...

Miejmy jednakże nadzieję, źe wyborcom 
naprawdę demokratycznym przebierze się 
miara cierpliwości, że zrozumieją nareszcie, 
iż niemogą poruczać obrony swoich interesów 
ludziom, którzy boją się jawności i św iatła  
dziennego! Precz z takim demokratyzmem!

Niefortunne próby.
Wiedeń, 8 stycznia.

(b.) Śmiało powiedzieć można, że wszyst­
ko, co dzieuniki wiedeńskie piszą o zamia­
rach bar. Bienertha, dotyczących parłam en- 
taryzacyl gabinetu, a w części i programu 
pracy pailamentarnej — jest, przynajmniej 
na razie młóceniem pustej słomy. Pod parla- 
mentaryzacyą bowiem rozumieć należy gabi­
net, w którym przywódcy stronnictw posia­
dają co najmniej przewagę, przywódcy roz­
porządzający w Izbie poselskiej większością. 
O takim gabinecie dziś nawet mówić nie 
można. W Czechach wre walka narodowa 
ostrzej niż dotychczas, zatem koalieya parla­
mentarna, o jakiej prezydent gabinetu w owej 
pamiętnej nocy listopadowej marzył, jest wy­
kluczoną. Wprawdzie niektórzy politycy nie­
mieccy przypuszczają możliwość k o a l i c y i  
bez Cz e c hó w,  lecz są to tylko ich „pia 
desideria", które dziś pod żadnym warun 
kiem ziścić się nie mogą. Kombinacya taka 
mogłaby jedynie przy poparciu K o ł a  p o l ­
s k i e g o  przyjść do skutku, co do mnie zaś, nie 
przypuszczam, iżby Koło polskie dało się użyć 
jako narzędzie w ręku Niemców p r z e c i w k o  
C z e c h o m i łączyło się z niemieckimi „na­
rodowcami", przyklaskującymi orgiom ha- 
katystycznym w Wielkopolsce, żeby się łą­
czyło z przedstawicielami kierunku, dążącego 
do wytępienia narodu polskiego środkami 
najwstrętniejszymi. Przypuszczenie takie by­
łoby wprost obrazą naszego przedstawiciel­
stwa parlamentarnego i co do mnie też tego 
rodzaju kombinaeyę uważam za absolutnie 
niemożebną.

Gabinet parlamentarny możliwy jest tylko 
w razie, jeśliby w Izbie poselskiej mogła się 
wytworzyć koalieya stronnictw, w tym sa­
mym składzie, w jakim istniała za rządów 
bar. Becka. t. j. z Czechami. Jeśli więc koa- 
lifya taka nie da się osiągnąć, tem samem i 
gabinet parlamentarny na razie powstać nie 
może.

Na tem samem stanowisku stoi stronnic­

two c h r z e ś c i j a ń s k o - a p o ł e c z n e .  które 
w swoich organach obwieszcza, że tylko 
wtedy weźmie udział w gabinecie, jeżeli ga­
binet będzie mógł się oprzeć na t r w a ł e j  
k o a l i c y i  parlamentarnej, gdyż wszystkie 
inne kombinaeyę uważa jako niezdolne do 
uzdrowienia stosunków wewnętrznych w pań­
stwie.

Tak trzeźwemu zapatrywaniu się na po­
łożenie, bezwarunkowo przyklasnąć należy, 
a Koło polskie powinno bezwarunkowo zająć 
takie same stanowisko webec bar. Bienertha, 
który prawdopodobnie podejmie usiłowania 
około rekonstrukcyi swojego gabinetu przed 
zebraniem się Izby poselskiej, która 20. b. ra. 
nastąpi.

Baronowi Bienerthowi, prawiącemu o par- 
lamentaryzacyi swego gabinetu, chodzi w isto­
cie rzeczy tylko o wzmocnienie swego sta­
nowiska przez dobranie kilku parlamenta- 
ryuszow do ministerstwa, a to dlatego, iż 
sądzi, że gabinet urzędniczy, ugarnirowany 
parlamentarnie łatwiej zdoła przeprowadzić 
potrzeby państwowe, których jest kilka „na 
składzie44 i na których szybkiem załatwieniu 
miarodajnym kołom wiele zależy. Parlamenta- 
ryusze, którzyby przy obecnych naprężonych 
stosunkach czesko-niemieckich zajęli w gabi­
necie kilka miejsc ministeryalnych, wyręczając 
w kłopotliwem położeniu szefów sekcyjnych 
b y l i b y  m i n i s t r a m i  p s e u d o - p a r l a -  
m e n t a r n y m i ,  bez żadnego obligo, gdyż 
za nimi nie stałyby ich własne stronnictwa, 
mające zupełnie wolne ręce. Byłaby to zatem 
„ciuciubabka44 parlamentaryzacyi minister­
stwa, czyli, że bar. Bienerth rozpocząłby dzie­
ło utrwalenia systemu parlamentarnego od 
tego na czem bar. Beck skończył, w którego 
gabinecie przed jego upadkiem zasiadali wła­
śnie tacy parlamentarni ministrowie bez obli­
go t. j. bez wpływu na swoje stronnictwa.

Prezydent gabinetu liczy atoli po kupie- 
cku. Kalkuluje on, że przecież ministrowie- 
pusłowie zdołają łatwiej „wymęczyć" na 
swoich stronnictwach głosy dla potrzeb pań­
stwowych, aniżeli szefowie sekcyjni, których 
z stronnictwami nie łączą ściślejsze stosunki.

Zatem wszystko to, co dzienniki wiedeń­
skie piszą o parlamentaryzacyi gabinetu zre­
dukować należy do usiłowań bar. Bienertha 
w powyższym kierunku, który tym sposo­
bem mniema cnwilowo ulżyć sobie kłopotów.

Jest to tylko słynne Taaffowskie „fort- 
wursteln“, spychanie trosk i trudności z dnia 
na dzień bez względu na to, iż one w isto­
cie rzeczy tylko się więcej jeszcze kompli­
kują i że droga taka do uzdrowienia stosun­
ków wewnętrznych państwa doprowadzić nie 
może.

Do przecięcia węzła gordyjskiego, o któ- 
rera mówił staroczeski członek Izby panów 
podczas rozprawy budżetowej w tej Izbie — 
trzeba niezawodnie silnej ręki i śmiałej ini- 
cyatywy. Czy taka ręka i inieyatywa znaj­
dzie się u bar. Bienertha, którego niektórzy 
porównują z Ikarem, siedzącym na wozie 
Apollina, pokaże nąjbliższa już przyszłość.

— Panie komisarzu — rzekła — wiem 
tylko jedno, że moja matka nie zdolną jest 
do cienia nawet nieuczciwości, nie rozumiem 
więc tego, co się tu dzieje.

Komisarz Wergol zmierzył dziewczynę ba­
dawczym wzrokiem, a potem rzekł od nie­
chcenia.

— Pani mogła nie wiedzieć panno Chau­
wain, o pieniężnych kłopotach swej matki i 
o naglącej potrzebie, która ją przycisnęła.

Słysząc to Marta zadrżała, wszystko się 
stało teraz dla niej jasnem.

— Rozumiem teraz, zawołała, to dla mnie, 
dla mnie nieszczęsnej szukałaś mamo tych 
pieniędzy, przeżeranie znajdujesz się dziś tu­
taj, narażona na krzywdzące podejrzenia. 
Daruj rai mamo, o daruj!

.Duma jej złamała się i nie mogąc się o- 
panować dłużej, zalała się łzami.

Pani Chauwain przytuliła do piersi głowę 
córki, której pierś podnosiła się  ̂stłumionem 
łkaniem i obsypywała ją tysiącżnemi piesz­
czotami, zapominając o wszystkiem, co ją o- 
taczało. Komisarz Wergel patrzył na obie 
kobiety, przygryzając niecierpliwie wargi. 
Nienawidził takich wzruszających scen, zwła­
szcza o ile przeciągały się za długo.

— Pani, rzekł zwracając się do Marty, 
niech pani zechce zrozumieć, że tylko spo­
kój i zimna krew mogą wybawić obie pa­
nie z niemiłego położenia. Kilka słów wyja­
śnienia, a matka pani będzie wolną. — Po 
co? w jakim celu? potrzebowała pani tych

 ̂ Marto! ani słowa o tem, zawołała pa­
ni Chauwain.

— Jeżeli pani będzie próbowała wywie­
rać jakikolwiek nacisk na świadka, zmuszo­
ny bodę rozdzielić panią od córki i badać 
każdą z pań z osobna, zauważył sucho ko­

misarz, a w ostateczności zwrócić się będę 
musiał do pana Chauwain, dodał jeszcze.

— Nie nie, wszystko tylko nie to, zapro­
testowała Maita. Skoro pan wymaga tego 
koniecznie, powiem wszystko, choć uprzedzam, 
że za chwilę będziesz pan sam żałował zwie­
dziony pozorami, zmusiłeś mnie pan do tego 
wyznania. Pan Wergel zrobił nieokreślony 
ruch ręką, na dowód, że nie widzi jednak 
innej drogi, a Marta zaczęła mówić.

— Przed kiłku dniami jeszcze miałam wy­
chodzić za mąż, ale skutkiem jakiegoś nie­
powodzenia majątkowego moich rodziców, 
małżeństwo moje zostaio zerwane. Odczułam 
to bardzo żywo, myślałam nawet o śmierci, 
wówczas matka moja chcąc mnie uratować, 
szukać zaczęła tych przeklętych pieniędzy, 
które mi mają przywrócić życie.

Komisarz, który słuchał uważnie słów 
młodej dziewczyny, skłonił się jej lekko, na 
znak, że dość już się dowiedział. Domyślił 
się z łatwością dramatu, jaki się krył poza 
tem wyznaniem, nie chciał też doprowadzać 
Marty do najboleśniejszych dla jej dumy wy­
nurzeń.

— Czy potwierdza pani prawdę słów swej 
córki — rzekł do pani Chauwain.

— Nąjzupełniej, córka moja powiedziała 
ścisłą prawdę.

— W takim razie — mówił dalej urzę­
dnik, nieubłagany w swej logice, wyznanie 
to nie może pani usprawiedliwić, bo matka 
chcąca uratować życie córki, zdolna jest po­
pełnić nawet zbrodnię.

— Co pan mówi — zawołały obie.
Na szczęście oznajmiono w tej chwili ko­

misarzowi przybycie pani de Waranwille.
— No! Bogu dzięki, dowiemy się wre­

szcie prawdy — rzekł Wergol z uczuciem 
ulgi i rozkazał wprowadzić nowoprzybyłą.

Artystka wpadła jak burza do gabinetu 
komisarza, zawsze piękna i strojna. Poczęła 
też traktować pana Wergol niesłychanie z 
góry, wyrażając mu swoje oburzenie z po­
wodu tak bezceremonialnego rozporządzania 
jej osobą.

— Cóż to znaczy? — wołałała, jakiem 
prawem pozwoliłeś pan sobie nachodzić mnie 
we własnym moim domu, przesyłając niedo­
rzeczne jakieś wezwania. Przyjechałam nie 
chcąc się narażać na dalsze nieprzyjemności, 
ale uprzedzam pana, że będzie pan w przy­
szłości żałował dzisiejszego swego wystą­
pienia.

Komisarz nie odpowiedział ani słowa, ob­
serwując z poza Szkieł swych binokli, wzbu­
rzoną damę, która opadła tymczasem na fo­
tel, chłodząc się japońskim wachlarzem, za­
stępującym jej miejsce parasolki. Wtedy do­
piero pani de Waranwille spostrzegła panią 
Chauwain i Martę.

Wielki Boże Heleno -— zawołała, mu­
siałaś popełnić jakąś niezręczność — byle 
tylko nie skompromitować księcia. Bo widzi 
pan panie komisarzu, ja to rzeczywiście po­
trzebowałam zaciągnąć pożyczkę, nie dla sie­
bie. ale dla księcia Piotra. Tylko że cała ta 
sprawa, zachowaną być musi w największej 
tajemnicy, bo nieprzyjaciele księcia śledzą go 
w Paryżu. Rozumie pan teraz, dlaczego mu­
siałam prosić panią Chauwain o wyręczenie 
mnie przy zastawieniu naszyjnika.

~  * rz®dewszystkiem zechciej pani zacze­
kać, bym jej sam zadał pytanie — przerwał
niezbyt uprzejmie komisarz. O jakim księciu pani mówi? o*ęv.iu

Usłyszawszy to pytanie pani de Waran­
wille, wzruszyła pogardliwie ramionami

Cóż za pytanie! żartuje pan chyba, ca­

Rozwiana legenda.
Legenda o „Polakach wyznania mojżeszo­

wego" i asymilacyi Żydów najdłużej pokuto- 
tuwała w Warszawie i w Królestwie Pol- 
skiem. Tam istotnie Żydzi starali się najdłu­
żej utrzymać przynajmniej pozory, że wiąże 
ich coś ze społeczeństwem polakiem, że nie 
są przynajmniej jego wrogami.,. I im dłużej 
trwało to złudzenie, tem większe musiało 
być̂  rozczarowanie... I teraz właśnie społe­
czeństwo polskie w zaborze rosyjskim prze­
bywa taką chwilę otrzeźwienia.'., Z okazyi 
g in ięc ia  „Izraelity44, jedynego organu „pol­
skich Żydów" (co omówił niedawno nasz ko­
respondent warszawski) organa prasy war­
szawskiej, nawet te które dotychczas bały 
się jak ognia spojrzęć prawdzie... żydowskiej 
prosi > w oczy, d*,iś bez ogródki stwierdzają, 
źe „wali się gmach asymilacyi żydowsko-pol- 
akiej44 i że całym ruchem żydowskim w Kró­
lestwie Polskiem zawładnęli t. zw. Litwacy 
„rusyfikatorzy i zwolennicy hakatyzmu". To 
otrzeźwienie musiało zresztą przyjść — gdyż 
sami Żydzi zerwali obłudną maskę i dziś 
stanęli w Warszawie w szeregach najzacięt­
szych wrogów polskości.. Nie można im pod 
tym względem odmówić szczerości. Z powo­
du zwinięcia „Izraelity44 codzienne pismo he­
brajskie „Heed-Hazman" rozpisuje się obszer­
nie o upadku asymilacyi polsko-żydowskiej 
pod wymownym tytułem „Konanie idei44. Po 
dłuższym wstępie, omawiąjącym ideę asymila­
cyi wogóle, gazeta pisze:

„Ci asymilatorzy zasługują, jako ludzie 
nieszczęśliwi, na litość nawet podczas swego 
złudnego tryumfu, a jeszcze bardziej, gdy 
znajdują się w wielkiej opresyi, gdy grunt 
im się usuwa pod nogami, gdy oni i ich i- 
dee konają, gdy są w stauie na wpół mar­
twym. W stanie takim znajdują się obecnie 
„prawdziwi Polacy wyznania mojżeszowego44 
w Warszawie i całem Królestwie Polskiem. 
Może nie słyszeliście, że „Izraelita44 polski 
kończy żywot; może słyszeliście bez zwró­
cenia na to uwagi. Wszakże zgon tego wiel­
kiego bojownika w przeciągu wielu lat za 
ideę asymilacyi Żydów w Polsce — to zły 
zuak dla metody istotnie spolszczonych. 
„Izraelita" walczył, — zasługę tę przyznać 
mu trzeba. Pismo Zydów-Polaków robiło, co 
mogło, ażeby powstawać i sprzeciwiać się 
wszystkiemu, co ma odcień narodowo-żydow- 
ski. Czyniło, co odeń zależało, by pokazać 
Polakom, że Żydzi są bardziej polscy, niż sa­
mi Polacy. A nie jego to wina, że przyszła 
burza i przewróciła wszystko. Nie jego wina, 
że idea narodowa wzmaga się wśród°warstw 
narodu żydowskiego. Wierzajci? mi: oni, Po­
lacy wyznania mojżeszowego, nie ustąpili ze 
stanowiska, lecz życie było od nich silniejsze. 
On, t e n  p o l s k i  „ I z r a e l i t a 44, upadł ,  a 
g a z e t y  ż y d o w s k i e  m a j ą  d z i e s i ą t k i  
t y s i ę c y  c z y t e l n i k ó w .  „Kuryery" war­
szawskie zostały zapomniane i opuszczone 
(przez Żydów). „Gońce" straciły swych pre­
numeratorów i czytelników żydowskich. Ży­
dzi polscy, którzy nie wypuszczali „Kurye- 
ra z ręki i którzy z przyzwyczajenia na­
zywali także „Hacefirę" „Kuryerem44, — za-

ły Paryż wie jakie stosunki łączą mnh 
ciem Piotrem Gregorowiczera.

— Nie mając zaszczytu należeć 
całego Paryża, nie miałem sposobn 
szeć o tem — odparł nie bez iron 
sarz W każdym razie zechce mnie 
jaśnić, co ma wspólnego ów książę 
wionym naszyjnikiem?

Pani de Waranwille zawahała si 
z odpowiedzią, ostatecznie jednak zb 
do komisarza, szepcząc mu poufnie.

— Zmuszasz mnie pan do zwie; 
tajemnicy najwyższej wagi, ale sou 
się, ze nie nadużyjesz pan mego 
Oto w Georgii przygotowuje się r« 
na rzecz I łotra drugiego, którego 1< 
zany jest z moim. Stronnicy księcia 
dzą się juz na granicy, czekając na 
naszyjnik, który chciałam zastawić 
cz> im funduszu na zakupno broni.

Komisarz wysłuchał tego opowiad 
zmrużenia powiek i nie zdawał się 1 
teczme przejęty sensacyjna tajemnic 
mu zwierzono.

— Jakąż kwotę miała pani nadz 
skac za ów klejnot?

— Jakto, przecież pani Chauwaii 
|a powiedzieć, pół miliona franków 
jest chyba za wiele wobec tego, żi

kosztuje półtora miliona. Każd

k w o t ^  ^  ll5eg°  Ch?tnie pc
— Tak pani sądzi?
— Jestem tego zupełnie pewna 

panome robicie e tem tyle cere“
PMri y i l a ,'i« “ P a r t i i *  

a ó h n p o  nasidobn e jak przed chwil, panl Chaui 
Wergol powstraymai ją stanowczym 

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Sit. 2.

d a w a l n i a j ą  s i ę  t e r a z  s a m a m i  ży-  
d o w s k i e m i  g a z e t a m i

„Inni Żydzi, nowi Żydzi, (rusyfikatorzy nie 
umiejący ani słowa po polsku! GŁ N.), przy­
szli i zepsuli porządek. Naprzód zburzyu 
fundamenty „gminy", tej twierdzy niezdoby­
tej, wprowadzili do niej intruzów w postaci 
syonistów, a t e r a z  z d o b y w a j ą  c o r a z  
w i ę c e j  p l a c ó w e k .  Czasy są inne — i pie­
śni inneu„.

W końcu „Hazman" wypowiada nadzieję, 
że nieliczna garstka „spolszczonych Żydów" 
nawróci się, przyjdzie z powrotem do swego 
ludu i zadusi w sobie resztki nadziei, ma­
rzącej o jasnej przyszłości wśród „wielkiego 
narodu polskiego1*.

Są to bardzo cenne wyznania, mające 
przynajmniej zaletę szczerości i stawiąjące 
sprawę żydowską jasno i otwarcie: Ż y d z i  
są o b c y m  i w r o g i m  na m n a r o d e m,  z 
czego wynika dla nas konsekwencya, że m u- 
s l m y  s i ę  p r z e d  n i mi  b r o n i ć  t a k  s a ­
mo,  j a k  b r o n i m y  s i ę  p r z e d  z a c h ł a n ­
n o ś c i ą  p r u s k i c h  h a k a t y s t o w .  To też 
obecny przełom w kwestyi żyaowsKiej w 
Królestwie Polskiem jest niezmiernie poucza­
jący, zwłaszcza dla społeczeństwa galicyjskie­
go, gdzie dotychczas na punkcie stosunków 
żydowskich panuje tak skandaliczny chaos, 
iż możliwe są tego rodzaju nap. fakty, że wódz 
niezawisłych Żydów jest jednocześnie człon­
kiem polskiego stronnictwa demokratycznego.

Korespondencye.
Lwów, d. 8 stycznia 1909.

(Echa zjazdu. — Przeciw ludowcom. — Wyjazd pana 
Głąbińskiego.)

Z wielkim hukiem i szumem zakończył 
się zjazd wszechpolski. Powoli mimo, że opi­
nii publicznej zamknięto usta i skazano ją 
na informacye tylko w ł a s n e g o  organu, 
zaczynają przedostawać się i zakulisowe róż­
ne obrady, które są bardzo ciekawe. W ko­
mitecie głównym ubolewano bardzo nad tern, 
ze K r a k ó w  j e s t  t a k i  n i e p r z y s t ę p n y  
d l a  h a s e ł  w s z e c h p o l s k i c h .  Stwierdzo­
no, iż u Was praca n.-dem. bardzo mało po' 
sunęła się naprzód. Dlatego też uznano za 
stosowne, aby dla Krakowa i dla Lwowa 
wybrać o s o b n e  całkiem Komitety organi­
zacyjne.

Również zaczyna wyjaśniać się i to, że 
na zjazd przybyło stosunkowo dużo przed­
stawicieli włościan. Pisząc o tem w pierw­
szej mojej korespondencyl ze zjazdu zapy­
tywałem całkiem słusznie — kogo oni re­
prezentują. Wszechpolacy dotychczas nie 
mieli tak znowu licznych włościańskich zwo­
lenników. Na poprzednich zjazdach „preparo­
wano" zazwyeząj bardzo zręcznie chłopską 
reprezentacyę, tak jak dziś preparuje się re- 
prezentacyę robotniczą. A tu tymczasem na­
gle na zjeździe zjawiło się około 200 chłopów.

Zagadkę tę wyjaśnił mi przypadkowo je­
den z parlamentarnych posłów polskich. W 
zbytniej „szczerości*4 przyznał on, że falangę 
tę w ogromnej większości stanowią „ucieki­
nierzy" z pod sztandaru „ludowców".

Zjazd wszechpolski trafił na bardzo dobrą 
chwilę. Wielu niezadowolonych z nowej poli­
tyki ludowców, niezdecydowanych w ahoło się, 
w którą stronę się zwrócić. Wszechpolacy 
umiejętnie wyławiali wszędzie tych malkon­
tentów i w ten sposób „spreparowali*4 sobie 
„chłopskich stronników". Ale bodaj czy nie 
sprawdzi się na nich przysłowie: „Łatwo na­
byte — łatwo pozbyte*4. Tacy zwolennicy nie 
mogą chyba dawać zbytniej gwarancyi na 
przyszłość.

Sami menerzy stronnictwa zdawali sobie 
z tego zupełnie sprawę. To też po prostu 
wysilano się na wszelkiego rodzaju pomysły, 
aby łatwowierne umysły chłopskie olśnić i 
przykuć do imponujących im „menerów*4.

Ukryte ostrze zjazdu godziło po części 
także w ludowców. Miało ono w malkonten­
tach tej partyi utrwalić rozłam.

Zaraz po ukończeniu zjazdu wyjechał po­
seł Dr Głąbiński do Wiednia, wezwany depe­
szą przez posła Dzieduszyckiego. Wyjeżdża­
jąc polecił innym posłom, aby nie wydalali 
się z domu, aby ewentualnie każdej chwili 
telegraficznie można ich zwołać do Wiednia 
Widocznie więc zanosi się tam na poważne 
jakieś zmiany.

S p v i h l  f a k t u r o w e .
Powstanie w Krakowie S p ó ł k i  f a k t u ­

r o w e j  daje nam impuls do zaznajomienia 
interesowanych sfer przemysłowo-handlowych 
z tego rodzaju zupełnie nową u nas instytu- 
cyą na polu kredytu kupieckiego.

Powodem obecnego ciężkiego położenia na 
targach przemysłowych jest mała płynność 
kapitału, wobec czego występuje dążność do 
wytworzenia n o w y c h  f o r m  celem uzyska­
nia kapitału obrotowego.

Statystycznie udowodniony jest ogólny 
z a n i k  obiegu rzetelnych w e k s l i  k u p i e ­
c k i c h  tak u nas, jak nawet w wyższym je­
szcze stopniu zagranicą, spowodowany już to 
niechęcią odbiorców do wiązania się jakimś 
ścisłym terminem i narażania się na fatalne 
skutki niewykupna w terminie płatności, już 
też konkurencyą silniejszych kredytowo przed­
siębiorstw, nie skazanych na stwarzanie ka­
pitału obrotowego zapomocą eskontu weksli. 
Wobec tego zaniku weksli kupieckich, ska­
zany jest interesowany na szukanie kapitału 
w formie zwyczajnych zobowiązań wekslowych, 
wzmocnionych przez odpowiednie żyra. Nie­
stety tego rodzaju weksle stają się często 
powodem osłabienia a nawet upadku danych 
przedsiębiorstw, skutkiem udzielania żyra (w 
celu wzajemności) przez zdrowego finansowo 
słabszemu, który to ostatni w razie niewy­
płacalności pociąga za sobą pierwszego.

Wszystko to wywołało nieuniknioną po­
trzebę szukania nowych form uzyskania kre­
dytu, zrozumianą już od dawna w krajach 
niemieckich i w Czechach. W tym celu po­
wstały tamże istniejące już od szeregu lat 
t. zw. s p ó ł k i  f a k t u r o w e .

Spółki fakturowe są to instytucye finan­
sowe, umożliwiające uzyskanie kredytu przez 
e s k o n t  f a k t u r ,  polegających na tem, że 
przemysłowiec, względnie kupiec, który swój
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wytwór bądź towar sprzedąjb odbioicy, od­
stępuje pretensye do tegoż odbioru wspo­
mnianej instytucyi. Innemi słowy polega to 
tylko na zamianie zobowiązania odbiorcy za­
miast względem kupca lub przemysłowca na 
zobowiązanie względem instytucyi.

Forma ta kredytowa zasługuje tem bar­
dziej na zastosowanie u nas, że nasz prze­
mysłowiec, zdolny już nareszcie do konku- 
rencyi z zagranicą co do d o b r o c i  swych 
wytworów, nie może jeszcze rywalizować z 
przedsiębiorstwami pozakrąjowemi, a zwła­
szcza zagranicznemi przez to, że te ostatnie, 
chcąc się utrzymać przy dotychczasowych 
rynkach zbytu, wprowadzają jako nową i sku­
teczną broń konkurencyjną: u d z i e l a n i e  
d ł u z s z o - t e r m i n o w e g o  k r e d y t u .  A 
temu właśnie zapobiegają u nas spółki faktu 
rowe, które umożliwiają nowym przedsiębior­
com udzielanie podobnych długoterminowych 
warunków spłaty, a temsamem w y t r ą c a j ą  
tę groźną broń z rąk konkurencyi zagrani 
cznej.

Oprócz tego spółki fakturowe przedsta­
wiają następujące korzyści: umożliwiają obej 
mowanie d o s t a w ,  płatnych. niejednokrotnie 
dopiero po przejściu przez rozmaite mstan- 
cye obrachunkowe lub też po kolaudacyach, 
na które zazwyczaj długo czekać trzeba; o- 
bejmują inkasa należytości członków u ich 
odbiorców, łatwiej ściągalne pod powagą in­
stytucyi; udzielają kredytu na raty nieakcepto­
wane i inne dokumenty z obrotu towarowe­
go, na rymesy, na faktury z podkładem lub 
bez podkładu, na o t w a r t e  pretensye ksią­
żkowe, przyjmują lokacye na rachunek bie­
żący itd. itd.

Nie objęliśmy całego zakresu działania 
spółek fakturowych, albowiem zakres ten 
rozszerza się w miarę potrzeb członków.

Myliłby się,. ktoby sądził, że ułatwienia 
kredytowe, jakie dąją tego rodzaju instytu­
cye, mają na celu nmożliwienie wegetacyi 
niezdolnym do życia przedsiębiorstwom. Prze­
ciwnie, jedynie t y l k o  z d r o w e ,  na dobrych 
podstawach się opierające przedsiębiorstwa, 
które tylko brak potrzebnego kapitału obro­
towego powstrzymuje w swym rozwoju, ma­
ją p r a w o  do t e j  p o m o c y .

Z radością więc powitać należy powsta­
nie tego rodzaju p i e r w s z e j  u nas spółki 
fakturowej z zakresem działalności na całą 
zachodnią Galicyę, zawiązanej z inicyatywy Ban­
ku kraj. i Banku hip. Kierownictwo tej instytu­
cyi spoczywa w rękach Rady nadzorczej, w 
skład której wchodzą: jako prezes pos. J. 
K. F e d o r o w i c z ,  który jest równocześnie 
delegatem Izby handlowo-przemysłowej, jako 
wiceprezes p. J. W i n i a r z, dyr. Banku hi­
potecznego, jako sekretarz p. J. A r m ó ł o- 
wi c z ,  zast. dyr. Banku krajowego, nadto ja­
ko członkowie pp. St. K a r ł o w s k i ,  dyre­
ktor Banku kraj., D o ł ż y c k i ,  dyr. Banku 
hip., J. K w i a t k o w s k i ,  delegat Kongrega- 
cyi kupieckiej i Al. S u l i k o w s k i ,  reprezen­
tant sfer rękodzielniczych. Syndykiem insty­
tucyi jest adwokat krajowy Dr Faustyn Ja­
kubowski.

Spółka fakturowa otwarła nadto B i u r o  
i n f o r m a c y j n o - w y w i a d o w c z e ,  z tem 
jednak zastrzeżeniem, że udzielać będzie tak 
informacyj, jak i wszelkich wyjaśnień wyłą­
cznie t y l k o  c z ł o n k o m .

Zaznaczyć dalej należy, że głównym zało­
życielem tejże krajowej instytucyi jest filia 
B a n k u  k r a j o w e g o  w Krakowie, a sfi­
nansowanie spółki fakturowej leży w rękach 
tak wspomnianej filii, jak również filii Ban­
ku hipotecznego w Krakowie.

Udział delegatów kupieckiej Izby handlo­
wej i sfer rękodzielniczych daje nam gwa- 
rancyę, że Spółka ta, jako n i e o b l i c z o n a  
na z y s k  (wedle postanowień statutu), przy­
czyni się do podniesienia naszego przemysłu 
i handlu.

Lokal „Spółki fakturowej" mieści się przy 
ul. Brackiej 1. 1.

Z  centrum katastrofy.
Jeden z przyjaciół naszego pisma, bawią­

cy obecnie we Włoszech, który odbył wycie­
czkę do Messyny, przesłał nam opis swoich 
wrażeń — które poniżej podajemy.

Neapol, dnia 6 stycznia.
Wiadomość o strasznem trzęsieniu ziemi 

nad cieśniną messyńską przyjęta została w 
Neapolu z wielkim niepokojem.

Neapol i Messyna pozostąją w częstych 
stosunkach handlowych i towarzyskich i mnó­
stwo rodzin kolejowych ma tam krewnych, 
przyjaciół i znajomych — nie mówiąc już o 
wielkich interesach handlowych, łączących oba 
miasta To też w miarę nadsyłanych szcze­
gółów — gdy rozmiary katastrofy rosły i 
stało się wiadomem, że dziesiątki tysięcy lu­
dzi znalazło śmierć w gruzach zwalonych 
miast — wzmagało się ogólnie przerażenie 
i chęć przekonania się na miejscu o tych stra­
sznych przejściach, wreszcie nadpłynęli pier­
wsi ranni, przywiezieni zdaje się na rosyj­
skim parowcu, a ich opowiadania przekonały, 
że rzeczywistość przewyższa wszystkie do­
mysły. Zaczęła się zatem akcya ratunkowa 
na wielką skalę i cala flotyla, ze środkami 
żywności i zapasami lekarstw odpłynęła do 
Messyny. Skorzystali z tego dziennikarze, 
którzy zjechali się tu z różnych stron Europy i 
zdobywali miejsca na parostatkach przebo­
jem — gdyż władze nie pozwalały sprzeda­
wać biletów turystom. Ponieważ jednak trze­
ba było wiele rąk do pomocy ratunkowej, 
udało się także wielu prywatnym osobom 
odbyć podróż do nieszczęsnego miasta. Pe­
wien znajomy dziennikarz francuski, który 
miał stosunki z władzami wojskowymi za­
proponował mi wspólną podróż na pokładzie 
„Lombardii", parostatku, wynajętym przez 
rząd dla przewozu wojska i inżynierów. Po­
zwolenie uzyskaliśmy dość łatwo. „Lombar­
dia" była przepełniona, gdyż oprócz 3000 ber- 
salilerów, wiozła 500 inżynierów wojskowych 
i cywilnych, lekarzy, aptekarzy, infirmerów 
i t. p.

O jakiejkolwiek wygodzie nie było mo­
wy. Dobrze już, że można było znaleźć ką­
cik do przespania się — ale mało kto spał.

Nr. Kr

Noc przepędzono na rozmowach, a wszystkie 
ooracały się naturalnie około jednego tematu

Poznałem się z wyższym inżynierem rzą- 
dowyni,' który już przeżył dwa dni w Messy 
nie po katastrofie, odpłynął do Neapolu dla 
zorganizowania oddziału inżynierskiego i wra­
cał znowu na miejsce katastrofy. Od niego 
dowiedzieliśmy się wiele nowych i niezna­
nych szczegółów, przyczem również sprosto­
wał różne krążące wśród publiczności i po 
dziennikach plotki i legendy.

Trzęsienie ziemi — mówił — zastało o- 
gromną większość ludności pogrążoną we śnie. 
to było głównym powodem nieszczęścia; w 
dzień zginęłoby bez porównania mniej ludzi. 
Opłakiwalibyśmy śmierć paru tysięcy — ale 
nie kroci. Wszyscy zginęli od walących się 
murów. Pożar spowodowany zapewne przez 
pęknięcie rur gazowych, dobił wiele ofiar u- 
więzionych w zwaliskach, któreby może oca­
lały. I tak jednak wydobywają żołnierze 
codziennie żywych z pod gruzów. Najokrop­
niejsza była niezawodnie śmierć tych wszyst­
kich, którzy zostali poranieni i następnie zgi­
nęli z głodu, pragnienia i utraty krwi. W tych 
zwaliskach odgrywały się straszliwe trage- 
dye. Znaleźliśmy nieżyjącą już kobietę, Która 
wgryzła się zębami w ciało również nieżywe­
go dziecka. Z jednej piwnicy wydobyliśmy 
marynarza, który do połowy ciała był zagrze­
bany w sklepieniu zawalonego kanału. Jednę 
nogę objadły do połowy szczury; drugą mógł 
trochę poruszać i odpędzał te ohydne stwo­
rzenia. Ale po co przytaczać szczegóły, kie­
dy wszystko było okropne. Żołnierze, którzy 
pierwsi przybyli na pomoc — płakali jak ma­
łe dzieci, na widok tej nieopisanej nędzy — 
ludzkiej...

Messyna nie istnieje. Niema tam ani je­
dnego domu całego. Na przedmieściach wy­
żej położonych stoją domy parterowe i je­
dnopiętrowe. Jest to wskazówka, jak w przy 
szłości mamy odbudować miasto. Bo Messy­
na będzie odbudowana, stoi już tam kilka 
tysięcy lat, i niema żadnej racyi do opusz­
czenia tego pięknego zakątka ziemi dla ka­
tastrofy, która może się wydarzyć raz w pa- 
ręset lat. Zresztą odbudujemy miasto w ten 
sposób, aby sprowadzić niebezpieczeństwo do 
minimum. Domy niskie, ulice szerokie, sufity 
lekkie. Dużo betonu i żelaza. W San Fran- 
cisko ocalały głównie domy stawiane z tych 
materyałów. — Największa trudność będzie 
przy uprzątnięciu gruzów, ale powoli prze­
zwyciężymy i to. W prasie pojawiła się nie­
dawno pogłoska, że rząd chciał miasto zbom­
bardować! Jakiby cel miała taka ugoda? 
Wszakże sztuka inżynierska potrafi chwie­
jące się raury rozebrać bez wypadku. Bom­
bardowanie mogłoby być tylko zabawką, 
wojskowym eksperymentem, któryby był jed­
nak nietylko niewłaściwy, ale bardzo niebez­
pieczny, wszakże w zwaliskach mogą jeszcze 
być ludzie, dobiłyby ich bomby. Ale to są 
wymysły reporterskie. Nikt o tem nie my­
ślał. Miasto musi być oczyszczone z gruzów 

trupów, a potem będzie odbudowane we­
dług nowego planu. Nie damy przecież zgi­
nąć starożytnej Messynie, która ma przytem 
najlepszy na Sycylii port handlowy...

Te zapewnienia wybitnego inżyniera są 
z pewnością autentycznem odbiciem proje­
któw rządowych...

Nad ranem dopłynęliśmy do brzegów sy­
cylijskich. Niebo jasne i błękitne, morze wzbu­
rzone i czarne jak atrament. Przed Messyną 
cała flotylla statków wojennych rosyjskich, 
angielskich, włoskich. Na pancerniku „Vittore 
Emanuele" powiewa pawilon królewski, — 
ale para królewska znajduje się na pokła­
dzie „Regina Elena". Płyniemy wśród mnó­
stwa szczątków łodzi, dachów, sprzętów. Od 
czasu do czasu przepływa trup, uniesiony na 
chwilę w górę przez silniejszą falę. Majtko­
wie na ten widok żegnają się pobożnie. Wre­
szcie zapuszczamy kotwicę. Przed nami słyn­
na „palizzata“| Na przestrzeni kilometra stał 
tam szereg pałaców z marmuru, kamienia, 
cegły. Wszystkie runęły; stoją tylko podziu­
rawione fasady, robiąc wrażenie jakiejś po­
nurej dekoracyi teatralnej. Dalej w górze 
słupy ognia i dymu. Na ścianach i w oknach 
widać żołnierzy i strażaków uwijających się 
niestrudzenie. Próbujemy wylądować, ale dwaj 
żołnierze stojący na bulwarze krzyżują przed 
nami karabiny. Trzeba mieć pozwolenie ko­
mendanta placu, który jest także najwyższym 
komisarzem rządowym. Otrzymujemy prze­
pustkę i w gronie złożonem z dwóch Ame­
rykanów i dwóch Francuzów ruszamy w głąb 
miasta.

Była to okropna niezapomniana wyciecz­
ka. Przedewszystkiem w całem mieście pa­
nuje przerażająca cisza. Niema tam nikogo, 
oprócz żołnierzy rozrzuconych na zbyt wiel­
kiej przestrzeni, aby ich obecność można by­
ło odczuwać. Na około ruiny, straszne fan­
tastyczne zwaliska. Oto dom literalnie prze­
połowiony. Na pierwszem piętrze część je­
dnego pokoju pozostała prawie nietknięta. 
Widzimy stojące meble, jakieś biurko, fotele, 
stół, nawet portyera we drzwiach, a po nad 
tem zwiesza ąię ze ściany trup kobiety z dłu- 
giemi włosami, które wiatr brutalnie roz­
wiewa. Towarzyszący nam podoficer tłuma­
czy, że do tej nieszczęśliwej nie można do­
trzeć, bo dom chwieje się i lada moment 
runie.

Na via Lugio spotykamy wytwornie ubra­
ną kobietę w towarzystwie czterech żołnie­
rzy. Prowadziła ich widocznie do swego do­
mu, bo zatrzymali się przy jakichś zwali­
skach, kobieta zawołała na cały głos: Giu­
seppe! a żołnierze znowu powtórzyli ten o- 
krzyk. Potem nastąpiła chwila milczenia i 
znowu to straszne wołanie bez odpowiedzi. 
Kobieta odwróciła się i z tragicznym gestem 
podniosła ręce do góry. Jej piękna twarz 
była skrzywiona spazmem okropnej boleści. 
Uciekliśmy od tego widoku, ale okrzyk Giu­
seppe! pogonił za nami i długo nas ścigał 
swoim przejmującym dźwiękiem...

Nie chcę mnożyć epizodów. Mógłbym nie­
mi napełnić książkę.

Nąjstraszniejszy jest widok rannych, nie­
sionych na noszach, z okropnie pokaleczone- 
mi twarzami. Co to muszą być za cierpienia! 
Niektórzy po 5 dni wytrzymali w gruzach i

doczekali się ratunku. — Nie brak i dziw 
nych wjdarzeń.

Przeszukując ruiny posłyszeli żołnierze 
jakiś głos, wołający: Marietta! Była to
papuga w klatce. Żołnierze postanowili oca­
lić ptaka, gdy z niemałym trudem dostali się 
do papugi, — spostrzegli w pobliżu zemdlo­
ną dziewczynkę. Była to właśnie Marietta. 
Gdyby nie paguga zginęła by niezawodnie.

Zwaliska z tyłu i z góry widziane przed­
stawiają się jak najokropniej. Jest to jakiś 
nieopisany chaos zniszczenie wszystkich linii, 
jeden olbrzymi kopiec cegieł i kamieni, liczny­
mi zasiany trupami. Ciągle też dolatuje dra­
żliwa woń rozkładających się ciał ludzkich. 
Szczęściem od morza wieje dość silny wiatr, 
który oczyszcza atmosferę.

Po paru godzinnej wycieczce powracamy 
do portu. „Lombardia" wysadziła żołnierzy i 
zabiera teraz zbiegów messyńskich. Zostało 
ich przy życiu 10—20 tysięcy. Rannych wy 
dobyto dotąd zaś około 20 tysięcy. Wydobę- 
dą jeszcze parę tysięcy. Oto wszystko co zo­
stało z 160.000 mieszkańców...

Wieczorem odpływamy. Reflektory stat­
ków wojennych oświetlają zniszczone miasto, 
któr e wówczas_ nabiera jeszcze fantastyczniej­
szych konturów, a patrząc na to straszliwe 
cmentarzysko, na to absolutne zniszczenie 
pozornie niespożytego dzieła rąk ludzkich, 
raimowoli przychodzą na myśl słowa naszego 
poety:

Bóg wyrzekł słowo: stań się!
Bóg i zgiń! wyrzecze.

Luźne kartki.
Przed karnawałem.

Pan ojciec, pani matka, córek pięć.. 
Tragedya rozpoczęta, bo oto karnawał pu­

ka do starego miasta, panny chcą się bawić, 
pani matka uważa, iż to jedyna droga do 
zamęźcia, a pan ojciec załamuje ręce, bo kie­
szeń nie nastrojona na karnawałowe wydatki.

Bal akademicki! Bale sokoła! Bal le­
karski! Bale dobroczynne, filantropijne... Co 
tu począć? Co tu począć?

Kto ma córki, musi bywać — tłuma­
czy pani matka. — Młodość ma swoje pra­
wa, lttóz będzie się weselił i bawił, jeśli nie 
młudzi? Radź jak chcesz, wymyśląj środki 
jakie chcesz, ale córek w domu nie zamkniesz.

— Nie zamkniesz! — odpowiedziało pięć 
głosików jakby jeden i pięć wielkich głów, 
ufryzowanych na modłę gniazd olbrzymich, 
pochyliło się przed łysiną starego ojca...

— Nie zamknę was moje córki — rzecze 
nieszczęśliwy ojciec lecz sklepy pozamy­
kały rachunki i dać nie chcą na wasze stroje, 
a poza strojami jeszcze tyle wydatków.

Tragedya staje się coraz żywsza.
Pięć córek zaczyna nastrajać nerwy na 

ataki spazmów, pani matka uderza w ton 
wymówek, dlaczego wyszła za urzędnika za 
mąż, a nie za masarza, pan ojciec pochyla 
głowę i zdaje mu się, iż trzęsienie ziemi z 
Sycylii przeniosło się tu...

— Suknie, halki, jedwabie, gazy, koronki, 
bukiety, rękawiczki, fryzyerki fiakry, kola- 
cye, bilety wstępu... — szepce biedny ojczy- 
sko i ku ziemi pochyla się...

Pani matka rozpacza:
— Bawić się będą i królować będą córki 

rzeźnikow, piekarzy, a nasze dzieci mają wię­
dnąć w ukryciu?...

Pięć córek zrywa się jak wichura:
— Więdnąć nie będziemy! Na bal ojciec! 

Na bal!...
Rozpacz już chwyta nieszczęsną rodzinę 

i ma ją utopić w fali łez, w tem zjawia się 
wyniosła dama.

— Ludzie!... bawcie się wesoło!
— Pozwalasz?
— Owszem!... bawcie się, młodość ma swe 

prawa, życie ma swe prawa, muzyka już 
brzmi, światła płoną, bawcie się, lecz wyda­
wajcie nie za wiele...

Jak to? Czyż można?...
— Skromne suknie, odrzucenie fatała- 

szków obcych, mniej pretensyj i pawiego na­
śladownictwa, a więcej serdecznej i prawdzi­
wej wesołości, w jednej sukience dziesięć ra­
zy, a z spokojem, iż się długów nie pomno­
żyło, bez jedwabi i atłasów, a z zadowole­
niem, iż się panowie przestrojonych dam bać 
nie będą. Spróbujcie!...

— Kto jesteś? pyta pan ojciec, pani 
matka i pięć córek.

— R o z w a g a ! . . .
Wesołej zabawy pod skrzydłem r o z ­

w a g i !  S.

Od Wydawnictwa.
Zawiadamiamy Szan. P. T. Czytelników, 

iż dla ułatwienia nadsyłania pocztowych prze­
syłek pieniężnych załączać będziemy odtąd 
stale czeki „Głosu Narodu", które już z dniein 
dzisiejszym wprowadzamy i załączamy je tym 
wszystkim Prenumeratorom, którzy za bie­
żący miesiąc prenumeraty jeszcze nie uiścili. 
Wyjaśniamy zarazem, iż przesyłając kwotę 
pieniężną czekiem, n ie  p ł a c i  s i ę  w t e d y  
ż a d n e j  o p ł a t y  p o c z t o w e j  i na c z e k  
ni e  n a l e p i a  s i ę  ż a d n e j  m a r k i  p o c z ­
t o w e j ,  ale wypełniony dokładnie według 
oznaczonych rubryk czek oddaje się wraz 
z kwotą pieniężną w Urzędzie pocztowym.

Wydawnictwo.

B . G A B R  Y E L S K A ,  K rzyszto fory , K ra k ó w
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i planole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrumenty używane od cen najniższych.

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 

1 po Trzech Królach Agatona; pojutrze w poniedziałek 
Matyldy.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 10; 
zachód przypada o godz. 3 minut 37; długość dnia 
godzin 8 minut 17.

KrakÓW 9 stycznia. 
Muzyka kościelna. „Kolendy" na chór mię- 

szany z tow orkiestry, w układzie A. Wroń­
skiego, odśpiewa pod kierownictwem prof. Sta­
nisława Bursy, chór uczniów gimn. św. Jacka 
z towarzyszeniem orkiestry tego zakładu, w ko­
ściele św. Anny na sumie o 10 rano.

Przedstawienie żywej szopki w  Sokole. —
Krakowskie gniazdo sokole postanowiło wzno­
wić w roku bieżącym przedstawienia żywej szo­
pki, które się swego czasu tak wielkiem cie­
szyły powodzeniem. Pierwsze przedstawienie 
wznowionej szopki odbędzie się w wielkiej sali 
„Sokoła" w niedzielę dnia 10 b. m. o godzinie 
4 popołudniu w układzie artysty malarza p. Wło­
dzimierza Tetmajera, opartym na badaniach lu­
doznawczych O. Kolberga. Nowe, bardzo piękne 
kostyumy i wprowadzenie w program Krakowia­
ka, tańczonego w cztery pary, a wziętego z 
z „Betleem polskiego" Lucyana Rydla, przyczy­
nią się niemało do uświetnienia zajmującego wi­
dowiska.

Bilety wstępu do nabycia w handlu pp. Lan- 
kosza i Zajączka przy linii A — B Rynku głów­
nego, bezpośrednio zaś przed przedstawieniem, 
przy kasie u wejścia do sali.

Orkiestry ooroiiy krajow ej. Jak wiadomo, 
od 1 stycznia b. m. otrzymały pułki obrony kra­
jowej własne orkiestry. Są to kapele, grające 
tylko na dętych instrumentach, a więc t. zw. 
„Feldmusik" — muzyka połowa.

Krakowski pułk obrony krajowej dotychczas 
jeszcze nie otrzymał swej własnej orkiestry — 
a wogóle w całej Galicyi ponoś, dotąd dopiero 
przy pułku w N. Sączu poczęła tego rodzaju 
kapela funkcjonować. Natomiast w Wiedniu, 
pułk obrony krajowej ma już od kilku dni ka­
pelę wojskową, której 6 b. m. w święto Trzech
Króli przypadło w udziale wystąpić w całej pa­
radzie podczas zmiany warty w Burgu cesar­
skim. Zmiana ta odbyła się z jednej strony
przy niezwykle licznem zbiegowisku gapiów, a 
z drugiej w obecności wielu arcyksiążąt i gene- 
ralicyi, w czasie której nawet cesarz brał udział 
pośrednio przez dłuższe jawienie się w oknie.

Zażydzenie 8ądu. Spis znawców sądowych 
W p ą k o w ie  wymienia jako znawców fotografii 
— Żyda, Leona Sprunga ! — dla towarów ko­
lonialnych Żydów, Józefa i Samuela Berbelów! 
dla handlu otrębami Żyda Sperlinga! — dla 
towarów galanteryjnych Żyda Samuela Scha- 
uera! I !

Dziwne to, że mimo, iż największe handle 
tak kolonialne jak i galanteryjne znajdują się 
wyłącznie w rękach polskich, a i wszystkie  
pierwszorzędne zakłady fotograficzne są to ty l­
ko firmy polskie — sąd krakowski wyszukał 
sobie biegłych z pośród znawców... tandety ży­
dowskiej.

Ochrona zwierząt. Krakowskie Tow. opieki 
nad zwierzętami rozwija w naszem mieście dzia­
łalność coraz szerszą i coraz lepszym wieńczo­
ną skutkiem. Za jego staraniem niedawno Dy- 
rekcya policyi poleciła żołnierzom policyjnym 
rozciągnąć pilniejszy nadzór nad woźnicami i 
dorożkarzami, znęcającymi się aż nadto często 
nad przepracowanymi końmi w sposób wprost 
nieludzki i karygodny.

Na jednem z ostatnich posiedzeń Wydział 
Towarzystwa uchwalił umieścić na publicznych 
placach, rogach ulic i na mostach tabliczki 
z odpowiedniemi sentencyami, wzywającemi pu­
bliczność do ochrony zwierząt i do interwencyi 
w wypadkach znęcania się nad niemi. Również 
zajęło się Towarzystwo gołębiami „maryackimi" 
i na czas zimy dostarcza im w kilku dniach 
tygodnia żywności, by uchronić to biedne pta­
ctwo przed śmiercią głodową. Spodziewać się 
należy że ludność krakowska, przywiązana od 
wieków do gołębi maryackich, poprze te usiło­
wania Towarzystwa i dopomoże mu do utrzy­
mania nadal pięknej tradycyi karmienia owych 
gołębi. Wszakże np. gołębie św. Marka w W e­
necji żywą cieszą się sympatyą i czynną opie­
ką ludności weneckiej. Wreszcie Wydział Tow. 
utrzymuje obecnie niewielkie schronisko dla 
starych i niezdolnych do usługi psów, skazanych 
jakby losem na niezasłużoną śmierć głodową 
lub w pętlicy oprawcy. W najbliższych dniach 
udzieli Wydział jednemu z żołnierzy policyjnych 
premię pieniężną za szczególne przeciwdziałanie 
dręczeniu zwierząt. Premie także udzielać bę­
dzie Towarzystwo również na przyszłość w wię­
kszej ilości.

Lokal Towarzystwa znajduje się przy ulicy 
Basztowej I. 26. W kładka roczna 2 40 kor. Po­
siedzenia Wydziału, na które jest wstęp wolny 
dla wszystkich, odbywają się co czwartek.

Wielką redutę urządzają w sobotę, dnia 10 
b. m. artyści i artystki krakowskiego teatra lu­
dowego. Reduta ta odbędzie w audytoryum bu­
dynku teatralnego przy ul. Rajskiej, które na 
ten cel zostanie w zupełności odnowione i wspa­
niale dekorowane. Bliższe szczegóły tej intere­
sującej zabawy karnawałowej, która wśród pu­
bliczności krakowskiej znajdzie niewątpliwie 
wielu amatorów — podane zostaną w pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia.

Pomoc lekarska dla ofiar katastrofy. Za
przykładem wiedeńskiego Tow. ratunkowego — 
wydział Towarzystwa krakowskiego odbył wczo­
raj posiedzenie celem zastanowienia się nad 
kwestyą wysłania do Włoch i Sycylii o d d z i a ­
ł u  P o g o t o w i a  dla niesienia pomocy' pozo­
stałym przy życiu, lecz rannym mieszkańcom  
Messyny i Reggio. W zasadzie uchwalono u- 
tworzyć ekspedycyę złożoną z 20 star;zych me­
dyków,* odpowiednio wydoskonalonych w służbie 
szpitalnej opatrunkowej, którzyby zajęli się pie­
lęgnowaniem rannych, rozmieszczonych w szpi­
talach włoskich. Liczba tych rannych jest tak 
wielka, że nie wystarcza pomoc lekarska, do­
starczona przez Włochy — to też społeczeństwo 
nasze z całą sympatyą powitać winno ten pro 
jekt i udzielić mu materyalnego poparcia. Pre­
zes Towarzystwa krakowskiego zwróci się też 
do Tow. ratunkowego we Lwowie z zapytaniem, 
czy nie byłoby gotowe ze swej strony przyłą­
czyć się do tej ekspedycyi.

Dyplom, wręczony przed kilku dniami rade 
Magistratu p. Zawiłowskiemu, jako prezesów 1 
Towarzystwa wzajemnej pomocy urzędników miej 
skich, jest dziełem znanej krakowskiej prace 
wni introligatorskiej p. R. Jahody, która spo 
rządziła go według projektu art.-mal. pani Gr; - 
matyka-Ostrowskiej. Również piękne stylowe < - 
zdoby są dziełem tej artystki. — Teka i dy» 
plom ukażą się wkrótce na wystawie Towarzy - 
stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych.

Związek katolickich Krawców
T u żBraków, ul. Floryańska 1.7.

Lwów, Plac Halicki 1 .7. SZ.
Pierw szorzędny magazyn na zamówienia 

Wielki sK ład  n a ie r y a l i f w  krajowych i angielskie’1 
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Mowy oklep chrześcijański otwarty eostai
dziś przedpołudniem w Rynku głównym. W ła­
ściciel znanej firmy jubilerskiej przy pl. Ma.ya- 
»kim, p. Karol Czaplicki, urządził w Rynka głó­
wnym pod 1. 7, opodal sklepu Szarskiego, filią 
■wego sklepu jubilerskiego, a kierownictwo jej 
powierzył swemu synowi.

Poświęcenie tej nowej placówki chrześcijań­
skiej w Rynku odbyło się dziś rano, a dokonał 
• °  gwardyan 0 0 .  Reformatów X. Janicki.

Koncert Aleksandra Bandrowskiego. We 
wtorkowym swoim koncercie śpiewać będzie A 
Bandrowski następujące utwory: 1) Opowiada­
nie Logego z | akt u „Złota Renu". 2) 
przy żarnach z 111 aktu „Samsona 
Saint-Saensa. 3) Monolog Domana z - 
„Starej baśni“ Żeleńskiego, ustęp dopisany już 
po krakowskich przedstawieniach opery. 4) 0 -  
powiadanie Lohengrina z lYr aktu. W szystkie 
teksty  tego koncertu — przekłady z Wagnera 
1 Saint-Saensa, oraz libretto „Starej baśni11 — 

pisane przez koncertanta. Orkiestra 13 p. p., 
która towarzyszy artyście, odegra nadto pod 
kierunkiem kap. Hocka kilka fragmentów ze 
„Złota Renu11 i jedną z najpiękniejszych czę­
ści „Szarej baśni", symfonię leśną z II 
Biłetów pozostała już nieznaczna ilość.

Profanacya. Z m iasta dochodzą 
ża jak iś  Żyd na Kazimierzu, prowadzący han­
del, obwija sprzedawane tow ary w  ryciny M. B. 
Częstochowskiej i Ostrobramskiej. Na uwagę je ­
dnego z kapujących ze sfer robotniczych, że  w 
ten  sposób nie godzi się  czynić, Żyd odpowie­
dział urągająco: „Tacyście dobrzy katolicy , a 
nam to sprzedajecie sw oje św iętości na m asło ? “
Na te słowa kupujący dał odpowiednią naucz­
kę Żydowi za rozmyślne naigrawanie się  z re- 
ligii, poozem wykupił cały plik owych rycin za..
(i halerzy

Uroczyste otwarcie ochronki. Zarząd kra­
kowskiego Koła Pań T. S. L. zawiadamia, iż 
w niedzielę, dnia 10 b. ni., o godzinie 2 popo­
łudniu odbędzie się uroczyste otwarcie i poświę­
cenie I. ochronki w Grzegórzkach im. Amalii
Klemensiewiczowej.

Ochronka mieści się w domu p. Tyrkalskiej 
1. 24. Zarząd Koła Pań T. S. L. uprasza człon­
ków i gości o liczne zebranie się.

Ma Biuro sprawdzań nędzy. W e wtorek 12 
b- m. odbędzie się w lokalu „Związku niewiast 
katolickich11, pałac Spiski, odczyt p. M. R e s z ­
c z y ń s k i e g o  — „0  Wyspiańskim". Początek 
o godz. 5 popołudniu. Wstęp 50 hal. Cały 
cbód przeznacza się dia ubogich, zostających 
Pod opieką „Biura sprawdzań nędzy 
tego sądzimy, że publiczność tutejsza poprze 
cel gnanej i tak pożytecznej instytucyi.

W ykłady dla młodzieży z obrazami 
nyml. „Ognisko nauczycielskie" urządza w nie­
dzielę dnia 10 bm. o godz. 4  w auli I szkoły 
realnej wykład p. Teofila O r s z u l s k i e g o  
obrazami świetlnymi „O Krakowie i jego histo 
ryi“ ,   W stęp za okazaniem biletu całorocz
nego (cena 20 hal.).W tym samym dniu i o tej samej gadzinie
dla młodszych dzieci opowie p. R. P n i o w e -  
r ó w n a  baśń czarodziejską „W krainie szczę 
ścia" - . - w  szkole wydz. iiu. Mickiewicza (Stu­

dencka 13).
Z sąda krajowego karnego. Na rok bieżący

ustalono w krakowskim sądzie krajowym kar­
nym podział czynności w sposób następujący: 
przewodniczący senatu I wicepr. r. dw. Dr Po- 

' gorzelski, senatu II rad. Raczyński, senatu III 
rad. Ferens, senatu IV st. rad. Ursel. Na czele 
oddziałów sądowych stoją: sędzia Dr Kłodziń­
ski (oddział VI), radca Osadziński (VII), sędzia 
Dr Krzyżanowski (VIII), sędzia Dr Gniewosz 
(IX), sędzia Dr Taubenschlag (X), sędzia pow. 
MOller (XI), sędzia Dr Nowotny (XII). Skład 
Izby radnej następujący: przewodniczący r. dw. 
wiceprezydent Dr Pogorzelski, zastępca rad. 
sądu kraj. wyż. Dr Kaiser; członkowie radcy 
Raczyński i Ferens, zastępcy członków : radcy 
sądu kraj. wyż. Ursel i rad. sądu kraj. Dr Gro- 
dyński. Wiceprezydent Dr Pogorzelski przyłą­
czył się do wszystkich trzech senatów orzeka­
jących jako przewodniczący. Radca Dr Grodyń- 
ski, członek senatu II, pełni nadto obowiązki
komisarza depozytów karnych.

Z  teatrfi ludowego. Najnowszą  
k ą  przyniesie tea tr  ludowy, będzie 
peretka C. D anielew skiego p. t, „Pod gw iaździ­
s tą  banderą." Do operetki tej sprawiła dyekcyaJnlmrnpvft ftrftZ

Fatalny upadek. Przybyły w odwiedziny do
kolegi Józef M. 49 lat liczący kucharz, zabawiał 
się wesoło w mieszkaniu jego przy ul. Floryań- 
skiej pod 1. 11. Późnym też dopiero wieczorem 
— w stanie mocno podnieconym — M. opuścił 
gościnne progi towarzysza, udając się do domu. 
Niepewny widać jednak był jego chód, bo spadł 
ze schodów, stromych jak zwykle w naszych 
domach, i potoczył się na dół. Jęczącego zna­
leźli domownicy a widząc krew obficie zalewa­
jącą twarz, wezwali Pogotowie ratunkowe. Le­
karz dyżurny skonstatował, że M. nie odniósł 
wprawdzie poważniejszych kontuzyi wewnętrz­
nych, natomiast zranił sobie czoło w ten sposób, 
że zdarł płat skóry wielkości małego talerza. 
Ranę opatrzono na miejscu, poczem polecono 
„ofierze" — alkoholu zwrócić się na klinikę 
chirurgiczną.

Na ofiary katastrofy we Włoszech złożono
w administracyi pisma: Wydawnictwo „Głosu
Narodu" 15 kor., Redakcya i administraeya 
„Głosu Narodu" 15 kor., drukarnia „Głosu Na 
rodh" 1-60, p. Reim 10 kor., M. R. t kor., p 
Leonard Jejde 1 kor.

Z Kraju.
Z Rady narodowej. Posiedzenie komitetu 

poselskiego Koła polskiego, któremu poruczono 
dalsze prowadzenie agend Rady narodowej, od 
było się 8 stycznia b. r. Wybrano jednomyślnie 
prezesem p. Włodz. K o z ł o w s k i e g o ,  wicepre­
zesami pp. Jakóba B o j k ę ,  Tadeusza C i e ń- 
s k i e go, Albina R a y s k i e g o ,  skarbnikiem p 
Tadeusza Skałkowskiego, zast. skarbnika p. Na 
tana Loewensteina. Nadto członkami Komisyi 
wykonawczej s ą : pp- Ernest Adam i Ernest
Bandrowski.

Następnie zastanawiano się nad sprawą koo- 
ptacyi dalszycn członków Komitetu i nad defi- 
nitywnem zorganizowaniem Rady narodowej. — przez tor 
W tym kierunku upoważniono Komisyę wyko- W(jbec cz0<rO 
nawczą do powołania do życia Komisyi praso- - • - 
wej, finansowej, inicyatywy i innych, jak rów­
nież przekazano jej do załatwienia, względnie 
przedstawienia wniosków na pełnem posiedze 
niu Komitetu, odnośnie do spraw, które były 
przedmiotem obrad.

Z politechniki lwowskiej. Według doniesie 
nia urzędowej „Wiener Z tg .“, cesarz zamiano 
wał profesora VI gimnazjum we Lwowie Dra

na miejsce, skutkiem czego spóźniony był już 
protest wekslu na 5000 koron.

Telegram wzywający lekarza na konsylium 
do konającego chorego w Rabce, otrzymuje le­
karz, jakolwiek telegram nadszedł już o godzi­
nie 9, dopiero o godzinie 12 w południe, pod­
czas gdy pociąg odszedł już o godzinie 11.

Adwokatowi doręczono wyrok, na którego 
szybkiej prawomocności wielce stronie zależało, 
dopiero w 17 d n i  u po widocznej ze stampilii 
dacie nadejścia na miejsce.

Niedawno zdarzyło . się, iż jeden z listono- 
37,ów roznosił listy w stanie zupełnie nietrzeź­
wym, tak, że się mocno zataczał, aż potknąwszy 
się  npadł i listy z ręki w ototo wypuścił.

Listów zaś ze skrzynek nie wyjmuje się u 
nas, jak to powszechnie, do worka skórzanego 
lub skrzynki ręcznej, ale do ręki, przyczem mo­
żna sobie wyobrazić, jak obładowany wraca taki 
służący po wyjęciu z kilku skrzynek i jak ła­
two i niespostrzeżenie zwłaszcza w porze wie­
czornej coś upuścić i zgubić może.

0  obsłudze nowo założonych telefonów nie 
chcemy już i wspominać.

1 pytamy się teraz co robią odnośne czyn­
niki, które winny w tę sprawę wglądnąć? Za­
pewne urzędują t a k  s a m o ,  jak  nasza poczta...

Czasby jednak z tem skończyć, chyba że 
poczcie w Nowym Targu za to, źe i tu chce 
rozsadzać niemczyznę i stale naszą miejscowość 
obrzuca nazwa Neumarkt, — wszystko ujdzie.

O fiara żydowskiego rozpajania. W Bołszow- 
cach koło Rohatyna zabawiał się całą noc w 
szynku Ryfki Dorfman, niejaki Iwanciów Bazy­
li, wyrobnik. Szynk ten znany jest z tego, iż 
w nocy przychodzą doń różne indywidua, zapi­
jając się aż do rana, zostawiając ostatni ciężko 
zarobiony grosz. Iwanciów, jako jedna z ofiar 
tej nory wyzysku żydowskiego i orgij pijackich, 
zabawiał się tamże w wilię Trzech króli, po- 
czem nad ranem wybrał się w stanie nietrzeź­
wym do domu. Powracając jednak krótszą dro 

kolejowy, dostał się pod pociąg 
maszyna porwała go pod koła, 

miaidżąo ęale ciało tak dalece, że nogi, ręce i 
głowa zostały zupełnie od ciała odcięte a mózg 
znalazł się o kilkanaście kroków od mięjsca 
wypadku.

Kościół parafialny w Choczni otrzyma w 
dniach najbliższych wspaniałą ozdobę. Będzie nią 
wielki świecznik, który zawiśnie u stropu nowej 
świątyni. Świecznik ten fundowany przez para­
fian za staraniem miejscowego proboszcza X.

I załom wfMltgo

wał pro LU bura Y L g t iu u .. ,   — ----------------   u
Tadeusza W iśniowskiego, zwyczajnym profesorem kan. Józefa Dunajeckiego, wyszedł z zaszczytnie
mineralogii i geologii na politechnice lwowskiej, znanej pracowni bronzowniczej p. Henryka Storca

— WrirAnRnY rniv  z bronzu, w stylu

sensacyę, ja- 
5-aktowa o-

z ogromnym
i/O VJ/v»  --  __

_ „ nakładem nowe dekoracye oraz
■prowadziła nie widziane dotąd w Krakowie hu­
śtawki elektryczne. Największą sensacją będzie 
oryginalny taniec murzyński w  akcie 3-im. W

wnrs orazoryginalny taniec u<u.~,------
operetce tej wystąpi pan C. Danielewski.
weźmie udział cały uzupełniony personal.

Z powodu olbrzymich kosztów ceny miejsc’/ a powuuu v,  _
będą nieznacznie podwyższone

Dziś w sobotę „Wesoły wieczór karnawało 
wJ-“ W  niedzielę wieczór powtarza teatr Iudo- 
wy> „Szalony pomysł," 3 -aktową krotochwilę

Niedzielne popołudniowe przedstawie- 
1— o ~ f 20.000 na-śpiewaml. JNieuzi OłUv r -K 

nie wypełni 4-aktow y wodewil p. t 
grody" z p. Danielewskim w głównej roli.

Dla ofiar katastrofy. Znany krakowski 
przemysłowiec p. W incenty Satalecki przesłał 
za pośrednictwem ordynaryum księżno - arcybi- 
sknpiego w Wiednia znaczniejszą ilość kiełbas 
dla ofiar katastrofy w południowych WTłoszech. 

Pożar w  fabryce. Wczoraj wieczorem o go­
dnie wp«5ł do 11 zaalarmowano straż pożarną 
®^®f°niernie, a następnie z wieży Maryackiej o 

i dI Utflu °&nia w fabryce wyrobów blaszanych 
0b0^terowanych Sulikowskiego w Dębnikach tuż 
Wyru ^ ostu  na Wiśle. Na miejsce wskazane 
zast dwa plutony straży pod komendą J
gień p^aDdlłllstrza p. Urody. Sprawdzono, źe o- 
modeii mjtał od P’eca służącego do wypalania 
dzone wok .^t<5re£° zajęło się drzewo nagroma- 
bowiem m L ? ™ ™  a nast9Pnie dachy i  fabryka 
żar zagrażał Slę w budynku parterowym. Po-
Sodzinnej a k cjf / ab7 ce' g a sz o n o  P°  P<5*' 

ę nLno, . . i  * . Szkoda nieznaczna.
terowego przy ula,Hywacze- Do mieszkania par-
8tudentke uniwers ? ak I- 6 ’ zaJ'mowane^° przez 
w*amali sie wczoraf P Anielę Noskow9ką,’właś„; • u ? • P°P°ludniu pod n ie o b e c n o ś ć
^zbiia]1;6 * fICZnatU zł°dzieje. W łam ywacze po-
e n a Ł r  * 8ZUflady biarka- w których
raz „ W  ZnaCZnU* Sza kwota pieniężna o

,  yl k ~  Bdy na^  spłoszyła ich
Z ł o d S  d0mn’ ZWab,° na Podejrzanym szmerem. 
P ^ez I " ’ D,e zabraWszy Pic ze sobą, uciekli 
r ° t o i a° kno ~  zawczasu Już na ten cei przy-

alogll 1 geologu aa puii«vwu.---
Z komitetu ratunkowefo dla powodzian. D

29 grudnia odbyło się pod przewodnictwem p 
namiestnika ósme posiedzenie głównego Komi­
tetu ratunkowego.

Namiestnik zawiadomił Komitet, że 450 wa­
gonów odpadków soli, przeznaczonych przez mi­
nisterstwo skarbu do bezpłatnego rozdania mię­
dzy najuboższą ludność włościańską na poprawę 
paszy dla bydła, zostało już między poszczegól­
ne powiaty rozdane w całości, a są widoki u- 
zyskania na ten cel jeszcze dalszych 550 wa­
gonów do rozdania w pierwszych miesiącach b. 
r. Akcya rozdania oraz sprzedaży po zniżonej 
cenie 1500 wagonów grysu postępuje naprzód 
w terminach przez komitet uchwalonych.

Komitet przystąpił następnie do rozpatrze­
nia wzorów na skrypty dłużne, które mają być 
wystawione przez właścicieli względnie dziedzi­
ców średnich gospodarstw na pożyczki bezpro­
centowe przyznać się im mające z tytułu akcyi 
zapomogowej i wzory te uchwalił.

Wreszcie Komitet wybrał z pośród siebie 
trzech członków dla szczegółowego rozpatrzenia 
wszystkich podań wniesionych o pożyczki.

Gdy czynność ta  została dokonana, a asygna- 
ta pieniędzy przeznaczonych na udzielanie bez­
procentowych pożyczek nadeszła, załatwienie po­
dań i udzielenie przyznanych pożyczek w naj­
bliższych dniach nastąpi.

Przejścia na judaizm. Niedawno przeszła we 
Lwowie na judaizm służąca, wyznania katoli­
ckiego, celem zaślubienia Żyda. Niedługo potem 
zaszedł drugi wypadek tego rodzaju, iż feldwe- 
bel jednego z załogujących we Lwowie pułków 
piechoty, przeszedł z obrządku grecko-kat. na 
wyznanie mojżeszowe, co władza korpaśna za­
twierdziła. Obecnie zaś, jak się dowiadujemy, 
zaszedł trzeci wypadek, tem oryginalniejszy, 
chodzi tu o chłopca, który niedawno ukończył 
14 rok życia. ^Chłopiec ten nazywa się Józef 
Kozłowski i jest synem szewca, zajętego u Ży­
da Kornhabera.

Tarnów. (Kor. wł.) W święto Trzech Króli, 
dnia 6 b. m., odbyło się uroczyste poświęcenie 
sztandaru tutejszego stowarzyszenia katolickich 
stróżów. W akcie poświęcenia wzięła udział li­
czna publiczność, grono inteligencyi miejscowej 

kilku z pośród dachowieństwa. Z Krakowa 
przybyła delegacya tamtejszego stowarzyszenia 
katolickich stróżów, złożona z pp.: Capa, Wie- 
lebnowskiego i Gołębia. Poświęcenia sztandaru, 
po odprawionem nabożeństwie, dokonał X. pra­
łat Dutkiewicz, przyczem wygłosił bardzo pię­
kne i podniosłe przemówienie na tem at miłości 
bliźniego i braterstwa. Udział w wbijaniu gwoź­
dzi wzięli między innymi X. biskup Dr W a- 
ł ę g a ,  miejscowe duchowieństwo i delegaci kra­
kowskiego stowarzyszenia stróżów.

Popołudniu odbyła się w lokalu stowarzy­
szenia bardzo liczne zgromadzenie stróżów tar­
nowskich.

Na zebraniu o położeniu stróżów referował 
p. Gołąb z Krakowa. Mówca w długiem i cię- 
tem przemówieniu, wykazał opłakane położenie 

; stróżów pod każdym względem, oraz koniecz­
ność organizacyi, celem poprawy swego losu. 
Następnie przemawiali dwaj inni delegaci kra­
kowscy, p p .: Cap i Wielebnowski, X. Dr Dut­
kiewicz oraz kilku miejscowych stróżów. — 
W krótkim czasie stróże tarnówscy rozpoczną 
szerszą akcyę w kierunku poprawy swego ma-
teryalnego położenia.

N artę  nowoczesne poczty. Z Nowego Targu 
piszą nam: Mimo licznych użalań się stron, mi­
mo uchwały Rady miejskiej z wezwaniem do 
dyrekcyi poczt we Lwowie o zaprowadzenie choć­
by najprymitywniejszych urządzeń i porządku,— 
niedbalstwo na poczcie w Nowym Targu święci 
wprost tryumfy, wyrządzając interesantom kolo­
salne szkody, o których rozmiarze można na­
brać wyobrażenia z następujących wypadków: 

List polecony, na którym jest wyraźny na­
pis pilne —  sprawa protestu wekslowego^ do- 

A" tu szow i w 48 godźin po nadejściu

w Krakowie. Wykonany cały z bronzu, w stylu 
gotyckim, mierzy 2 m. 50 cm., w zwyż zaś 2 
m. średnicy, waga zaś jego przenosi 5 centna­
rów. Pod względem wykonania, stanowi praw­
dziwe arcydzieło, obrobiony Jest bowiem arty­
stycznie w najozdobniejszych nawet szczegółach 
ornamentacyjnyck. Wreszcie dodać trzeba, że styl 
jego dostosowuje się w zupełności do stylu świą­
tyni i zlewać się z nią będzie w piękną, har­
monijną całość. — Należy się też p. Storcowi 
rzeczywiste uznanie za to prześliczne dzieło, dał 
je bowiem najlepszy dowód, że rękodzieło, na­
sze może śmiało walczyć o lepsze z zagranicą, 
a nawet pod względem artyzmu i dobroci prze­
wyższa wyroby obce.

Porządki w  Krzeszowicach. (Kor. wł ) .  Na 
stacyi w Krzeszowicach dzieją się już od dłuż­
szego czasu awantury nie doopisania, ' biją się 
pijacy, krzyczą w niebogłosy, zamieniając przy 
tem takie słowa i zwroty, że estetyczna błona 
uszna pęka przy pierwszem miłem takiem słowie.

Przed świętami Bożego Narodzenia wracali 
osobnymi pociągami robotnicy z Prus, porządnie 
już podchmieleni, w Krzeszowicach zaś popra­
wiwszy sobie, — wynurzali sobie wzajem afe- 
kta i urazy, wobec czego zawsze przychodziło
do rozlewu krwi 1

Jak słychać naczelnik stacyi p. M. B e c k e r  
już niejednokrotnie starał się o patrol władzy 
bezpieczeństwa do każdego osobowego pociągu, 
w odpowiedzi na co starostwo w Chrzanowie przy­
dzieliło w tym celu polieyanta miejskiego z Krze­
szowic. Cóż z tego, kiedy Krzeszowice posiadają 
tylko tego j e d n e g o  przedstawiciela miejskiej 
władzy bezpieczeństwa, a ten przychodzi na sta- 
cyę od  c z a s u  do  c z a s u  — ot — raz na 
miesiąc i s a m  o d e h o d z i s t ą d  p o d c h m i e ­
l o n y !  Patrol żandarmeryi zagląda częściej, lecz 
wówczas kiedy ma czas.

W szystkich bowiem żandarmów w Krzeszo 
wicach jest czterech. Z tych jeden jest przezna 
czony do kontroli bydła, a trzech pełni służbę — 
z tych zaś trzech jeden ma inspekcję w kosza­
rach, a dwóch pilnuje bezpieczeństwa publicz 
nego aż w siedmiu wsiach, t. j. w Nawojowej 
Górze, Młynee, Nielepicach, Frywałdzie, Sance, 
Tenczynku i Krzeszowicach. Niemożliwą przeto 
jest rzeczą, by któryś z nich miał jeszcze stały 
dyżur na stacyi. A jakie to okolice! — pełno 
wszędzie złodziei, a jak się okazało i morderców, 
mnóstwo przemytników, którzy przewożą kontra 
bandę całemi furami, oraz innych indywiduów. 
W Paczółtowicach np. był przed 4-rema laty przez 
o ś m lat posterunek żandarmeryi i panował wów­
czas spokój — skoro zaś zniesiono posterunek 
dla braku pomieszkania (1), mordują tam teraz 1 
A co mają robić biedni pasażerowie aż do dal­
szych zarządzeń starostwa, o których nie wąt­
pimy? chyba chodzić z kijami i strzedz w ten
sposób swych pleców !

Kradzież z włamaniem w  Chrzanowie. (Kor. 
wł.) Dnia 29 z. m. włamano się do jatek Efroi- 
ma Bachnera w Chrzanowie i skradziono skórę 

krowy oraz 70 fńntów „wołowego" mięsa (za-
v n r  «A».!„Ar»!ołalr d n  A. h m

Zjazd rabinów w W arszawie. Pisma war­
szawskie donoszą: W nadchodzący wtorek na­
stąpi w Warszawie otwarcie zjazdu rabinów. — 
Zjazd obradować będzie 6 dni.

Zjazd wywołał rozłam wśród samych rabi­
nów. Część z nieb, która nie należy do „chasy- 
dów" czyniła starania, żeby zjazd nie doszedł 
do skutku. To też w zaproszeniach rozesłanych, 
znajduje się jedyny w swym rodzaju ustęp, któ­
ry brzmi:

„Mamy zaszczyt zawiadomić, że otrzymali­
śmy pozwolenie na zjazd rabinów od warszaw­
skiego generał-gubernatora po porozumieniu się 
tegoż z ministrem spraw wewnętrznych, na 
przekór tym, którzy knuli skrycie intrygę prze­
ciw zjazdowi, wskutek czego odkładano go kil­
kakrotnie".

Gazeta żargonowa „Hajnt" zapewnia, że o- 
prócz rabinów samych z przeciwnego obozu, 
nikt nie usiłował przeszkadzać zjazdowi.

Organizatorzy usunęli też rabinów nieprzy­
chylnych. Między innemi nie zaprosili dwóch 
słynnych z uczoności rabinów ze Staszowa i Za­
wiercia. Z raDinów warszawskich zaproszono 
tylko jednego — Feigenbauma. Ogółem zapro 
szono około 100 rabinów, przeważnie z Króle­
stwa Polskiego, lecz wielu także z Cesarstwa 

G a l i c y  i. Przewodniczącym będzie rabin 
z Będzina.

Dziwna szczerość. „Kuryer Zagłębia" za­
mieszcza następujące oświadczenie :

Szanowny Redaktorze 1 Mam honor oznajmić 
szanownemu Panu, że służę na kolei Warsz. 
wied. na linii i kradnę, co się tylko da i ile
się tylko da.

Oświadczając powyższe, polecam się uwadze 
„Panów", którzy tak namiętnie gardłowali za 
otrzymaniem dziesięókrotnie większej gratyfika- 
cyi, niż urzędnicy na linii, z oświadczeniem: 
„gdyby nie nasza gorliwość, urzędnicy z linii 
dawno rozkradliby kolej warszawsko-wiedeńską". 
W rocznem zaś sprawozdaniu zaznaczają: „mi­
lionowe straty towarzystwo poniosło z przyczy­
ny nieuczciwości niektórych urzędników i na 
linii".

Zaznaczam więc jeszcze raz: kradłem, kra­
dnę i kraść będęl Prawdą je s t ,,ż e  domowego 
złodzieja trudno upilnować; za cóż więc ci pa­
nowie otrzymują tak wysokie dodatkowe wyna­
grodzenie ?

Jeżeli szanowny Pan Redaktor wydrukuje to 
moja oświadczenie, to w drugiej koresponden­
c j i  napiszę, dlaczego kradnę.

Złodziej z linii. 
Ciekawe zaiste będą wynurzenia owego cy­

nicznego... przywlaszczyciela.
Napad bandycki. Z Grodna telegrafują do 

pism warszawskich: We dworze majątku N u­
rzec, położonego o 6 wiost od stacyi Nurzec ko­
lei siedleeko-płockiej, uzbrojeni bandyci, napadł­
szy na właścicielkę hr. R o n i k l e r o w ą  zamor­
dowali ją i zrabowali zarówno gotowiznę jak 
kosztowności.

Z  zaboru pruskiego.
Wyższa kultura niemiecka. Z K a t o w i c  

telegrafują: Wielkie wrażenie wywołały burz­
liwe zajścia robotnicze w kopalni Ferdynanda 
przy Bogucicach. W zeszłym miesiącu admi- 
nistracya kopalni pozbawiła pracy b a r d z o  
w i e l u  r o b o t n i k ó w  g a l i c y j s k i c h ,  '? 
w ich miejsce sprowadzono nie mających za 
trudnienia robotników p o r t o w y c h  ze Szcze­
cina, Niemców. Ci jednak nie byli zadowo­
leni ze stosunków górnośląskich, a mianowi­
cie z mieszkania i pożywienia. Niezadowolę 
nie swoje objawili w ten sposób, że zacze­
piali na ulicach spokojnych ludzi, a nawet 
z n i e w a ż y l i  c z y n n i e  p e w n e g o  ka p ł a ­
na k a t o l i c k i e g o .  Ponieważ zaczepiani 
bezustannie górnicy polscy bronili się, obcy 
przybysze wydali hasło do ogólnej „rewolucyi".

Robotnicy portowi z pomocą r e w o l w e ­
rów,  wężów gumowych, kawałów drzewa i 
tym podobnych narzędzi rzucili się na p o l ­
s k i c h  robotników. Zaalarmowano policyę, 
żandarineryę, a nawet straż ogniową, ale nie 
można było poskromić napastników, którzy 
zachowywali się jak  d z i k a  horda.  Z roz­
winiętym czerwonym sztandarem przebiegali 
ulice, d e m o l o w a l i  m i e s z k a n i a  górni  
k ó w  i w s z y s t k i e  ur z ądz e n i a ,  n i s z c z y ­
li ż y w n o ś ć ,  o b c h o d z ą c  s i ę  o k r u t n i e  
z z a r z ą d z a j ą c y m i .  Dopiero pod wieczór 
zdołano przywrócić spokój. Gdy przystąpiono 
do aresztowania awanturników, okazało się, 
że przeważna ich część u c i e k ł a .

Tak p o s t ę p u j ą  r o b o t n i c y  niemiec-  
c y! W tych dniach miało przybyć dalszych 
200 robotników portowych celem zastąpienia 
polskich górników, ale administraeya kopalni, 
wystraszona wczorajszemi zajściami, podobno 
telegraficznie ich odwołała.

onegdaj rzadki wypadek poświęcenia się dla Mi 
źniego ze strony 3-ch dziewcząt. Szpital praski 
ogłosił, że przeznacza po 600 K. odszkodowania dla 
tych, którzy zgodzą się na wycięcie części skó­
ry na głowie celem transplantacji Jej na głowę 
pewnej chorej osoby, której w  fabryce transmi- 
sye zdarły zupełnie skórę z głowy. Na wezwa­
nie zaxządu szpitala zgłosiło się  przeszło 600 o- 
sób, gotowych do dobrowolnego skalpu. Zarząd 
wybrał z nich trzy dziewczęta, panny Zoufał, 
Karl i Prtal. Operacya udała się szczęśliwie. — 
Dziewczęta zaś z r z e k ł y  się odszkodowania na 
r z e c z  n i e s z c z ę ś l i w y c h  o f i a r  w Me  s- 
s y n i e.

Statystyka samobójstw w Wiedniu. Wydana
świeżo statystyka miasta Wiednia wylicza za 
rok 1908 aż 1236 osób, które samobójstwo** 
usiłowały zejść z tego świata. Z tej cyfry przy­
pada 816 samobójstw mężczyzn a 420 na ke 
biety. Samobójcy znajdowali się tak wśród sie­
dmioletnich już dzieci, jak i wśród dojrzałych 
osób i 80-letnich starców.

Większą energię w przeprowadzaniu, planów 
samobójczych okazali oczywiście mężczyźni; ko­
biety tylko 120 zamachów samobójczych prze­
prowadziły „szczęśliwie", podczas gdy 300 nie 
udało się zupełnie. Mężczyźni okazali się’ pod 
tym względem wprawniejszymi. Najwięcej sa ­
mobójstw przypadło na miesiąc maj (oczywi­
ście 1), bo aż 56, — najmniej na wrzesień (27).
Co się tyczy sposobów pozbawiania się życia, 
to u mężczyzn przeważa stryczek i rewolwer, 

kobiet skok z 3 piętra i trucizna. Powodem 
samobójstwa u mężczyzn jest w pierwszym rzę­
dzie choroba, potem nędza, stosunki materyalne 
i rodzinne, a wreszcie miłość, u kobiet zaś naj­
pierw choroba, potem miłość i t. p. Smutna te 
statystyka owych tragedyi ludzkich, których 
rozwiązanie znajduje się wreszcie w kuli rewol­
werowej lub truciźnie.

T ryu m f Cyganiewicza. Z Wiednia donoszą:
Toczą się tu od kilku dni zapasy międzynaro­
dowe. Wczoraj zwyciężył krakowski atleta Cjr- 
ganiewiez w 39 sekundach znanego siłacza Mar- 
sika, położywszy go na obie łopatki.

Odkrycie nowej planety. Prefesor Pickering 
w Nowym Yorku odkrył zapomocą niezmiernie 
czułych aparatów fotograficznych, nową planetę 
we wszechświacie gwiaździstym. Nowa planeta 
oddalona jest o 9 miliardów mil od słońca i 
znajduje się w konstelacyi Bliźniaków. Jak wia­
domo planeta Neptun odkryta w r. 1846, od­
dalona jest od słońca „tylko" o 4 i pół miliar­
da mil. Uchodziła ona dotąd za najbardziej od­
ległego towarzysza słońca. Obecnie odkryta pla­
neta znajduje się w jeszcze dalszych przestwo­
rzach wszechświata, w regionach, do których 
nawet nauka ludzka dotrzeć nie może.

Prośba o trzęsienie ziemi. Nie kaidem *
wiadomo, że Messyna była gniazdem żywiołów 
wrogich kościołow i: masonów, radykałów 1 anar­
chistów. Wychodziło tam sporo dzienników e 
zabarwieniu bardzo ćzerwonem. Do najbardzl^ 
nieprzejednanych katolicyzmowi należał popu­
larny tygodnik humorystyczny „II telefono". W 
tem piśmidle pojawiła się 27 z. m. tj. w przed­
dzień kataklizmu ohydna parodya modlitwy de 
„Dzieciątka Jezus", w której było między ina«- 
mi powiedzianem :

„O, bambinello mio — 
vero uomo, vere Dio; 
per amor delia tua croce, 
fa sentir la nostra voce, 
tu cha sai che non sei ignoto 
manda a tutti un t e r  rem  o to !

pewne z tej n.* »» j  j ,  
przyłapał wachmistrz żandarmeryi Jakób Broni- 
cki niejakiego Wojciecha Pikulskiego rodem 
e Graboszyna ad Zator, który ns rynku w Krze 
szowicach podczas jarmarku sprzedawał swą 
skórę. Przyłapany został również współwinny 
kradzieży Piotr Kaduczka z Grójca, u którego 
po przeprowadzeniu rewizyi znaleziono resztki
„wołowego" mięsa.

Nowa sieć telefoniczna. Dnia 15 b: m. od
daje się do użytku międzymiastową linię tele­
foniczną Przemyśl-Nowy Sącz wraz z nowowy 
budowanemi sieciami telefonicznemi w Grybo­
wie i Krośnie.

Z tym samym dniem przypuszcza się także
do ruchu międzymiastowego istniejące już lo-o

krowy). W poniedziałek dn. 4 bm.3 , • Y t /L Tl__!

kalne sieci telefoniczne 
górzanach i Gorlicach.

w Sanoku, Jaśle, Za-

Ze świata.
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Polskie Tow . Szkoły Lud. we Wiedniu urzą­
dziło w grudniu ub. r. wspaniałą „Gwiazdkę" 
dla dziatwy w swoich trzech szkółkach w II, 
IIL i XVIII dzielnicy. Przybyli rodzice i goście 
z najwyższych sfer, którzy z rozrzewnieniem  
słuchali kolęd, przypominając sobie lepsze w 
Ojczyźnie czasy. Obdarzono ubraniem 137 dzie 
ci biednych, a wszystkich książeczkami i łako­
ciami.

W trzech czytelniach prowadzonych przez 
P. Tow. Szkoły L. urządzono dla dorosłych wi­
lię i w s p ó l n y  o p ł a t e k  w czasie świąt. — 
„Starsi bracia" zbliżając się do robotników, 
wyrównują różnice społeczne, podtrzymują tra- 
dycye narodowe i oświecają młodszych, aby le ­
pszą wywalczyli sobie przyszłość.

To też spodziewać się należy, że do Towa­
rzystwa działającego tak pożytecznie wśród Po­
lonii na obczyźnie, wpiszą się wszyscy Polacy 
w Wiedniu i zgrupują w jedną wielką rodzinę, 
a w szlachetnych dążeniach tych poprze i kraj 
nasz przez liczne przystępywanie do tego To­
warzystwa.

Wkładka roczna 2 kor. 40 hal. Członek 
wspierający płaci 10 koroh. — Adres: Wien 
V/I Stolberggasse 32.

Kapitanem gwardyi przybocznej cesarskiej 
zamianował cesarz jenerała kawaleryi, hrabiego 
Uexkflll-Gyllebranda.

Rzadkie poświęcenie. W Pradze zdarzył się

(O, dziecię me — prawdziwy człowiecze i 
prawdziwy B oże; przez miłość twego krzyża, 
zechciej wysłuchać naszej prośby: ty, który 
wiesz, że nie jesteś nieznanym, nawiedź wszy­
stkich t r z ę s i e n i e m  z i emi ! ) .

W 24 godzin później Meesyna znikła z rzę­
du miast sycylijskich wraz z redakcyą tygodnika 
„U-telefono".

Życie na innych planetach. Czy istnieje ży­
cie na innych planetach — pytanie to  nie prze­
staje interesować współczesnej nauki. Znany bo­
tanik rosyjski K. Timiriaziew umieścił w „Ruee. 
Wied." artykuł, w którym omawia sensacyjne 
wykrycie linii absorbcyjnej chlorofilu w widmie 
Urana i Neptuna. W dniu 12 listopada e. r. an­
gielski tygodnik „The Naturę" umieścił foto­
grafie widmowych planet, otrzymane przez , pro­
fesora Lowela. Otóż Timiriaziew zwrócił -uwagę 
na obecność w nich linii absorbcyjnych chloro­
filu i jednocześnie dziwi go to, że prof. Łowel 
nic o nich nie mówi. W jednym jednakże z na­
stępnych numerów „Naturę" (z dnia 3 grudnia) 
botanik holenderski Beyrink zwrócił także uw a­
gę na owe linie. Ta zbieżność opinii dwóch ob­
serwatorów, działających niezależnie, zdaje się  
nadawać pewne znaczenie istotnie seneepyjnems 
odkryciu.

O tem znaczeniu tak pomiędzy isnem i pisze 
prof. T .:

„Chlorofil, t. j. materya, zabarwiająca wszy­
stkie zielone części roślin, według współczesnego 
poglądu w nauce stanowi tę  substancję chemi­
czną, bez której nie byłoby życia na ziemi. W a­
runkuje ona żywienie się roślin kosztem  powia- 

a jednocześnie stanowi ogniwo, wiążące ży- 
_ i słoń ce; w niej en erg ia . słońca przetwarza 
się na zapas energii chemicenej, aawartej w pro­
cesach życiowych człowieka, zwierząt i roślin 
Dlatego też przed wielu laty — powiada dalei 
prof. T. -  proponowałem nazwanie procesu, od­
bywającego się w roślince z pomocą chlorofilu 
„rolą kosmiczną rośliny." Wyrażając się tak 
miałem oczywiście na m yśli tylko związek po­
między słońcem a naszą planetą: myśl zastoso­
wania tego do innych planet nie wydawała mi 
się czemś realnem.

W iadomo, że prof. Lowel w 
toryum w Flagstaff od kilku

Wykonuje suknie balowe i wszelkie roboty w za­
kres krawieczyzny wchodzące gustowniei po cenach

.umiarkowanych. ŻURNALE FRANCUSKIE.

swem obsarwa- 
lat prowadzi ba­

dania, które doprowadziły go do wniosku o 
istnieniu życia na Marsie. Jeden z zarzutów czy­
nionych mu, jakoby życie było tam niemożliwe 
z powodu braku wody, został w r. z. obalony 
przez wykrycie w widmie linii chłonnych pary 
wodnej. Ale poszedł on jeszcze dalej i wypowie­
dział przypuszczenie, że zabarwione w pewnej 

| porze roku na kolor błękitno-zielony, a  w innej 
na szary części powierzchni Marsa, odpowiadają 
letniemu i jesiennemu zabarwieniu roślinności. 
Stawiano mu wtedy zarzut, iż trudno przypu­
szczać, aby ewolucya m ateryi organicznej w 
dwóch odległych światach rozwinęła się  tak je ­
dnolicie, stwarzając w rezultacie w ielce skompli­
kowaną sub9tancyę —  chlorofil. Jeżeli jednak  
do widma Urana i Neptuna będzie można zasto-

NA
KARNAWAŁ!
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iowaó to ttómacacnle, Jakie nadajemy ma wraz 
i  B eyn n k eu , wówczas zarzut stanie się raczej 
świetnem potwierdzeniem domysłu Lowela"

Beyrink idzie Jeszcze dalej w swych obser- 
wacyach nad widmami, pudanemi przez Lowe­
la., Widzi on w nich nietylko linie absorbcyjne 
ohlorofim, lecz i innej jeszcze substancyi roślin- 
nej, wogóle zaś dopatruje się  podobieństwa po­
między spektrem wymienionych ju i planet a wi­
dmem czerwonych wodorośli morskich. Kto wi­
dział np. Capri w Salto del Tiberia prześwietla­
jące z głębiny czerwone wodorośle, ten może 
przedstawić sobie coś podobnego. „Zresztą — 
dodaje prof. T. — lepiej powstrzymać na razie 
polot fan tazji.1

Spiawy jednak w rodzaju poruszonej, mają 
to do siebie, że mimowoli pobudzają wyobraźnię, 
fctćra poczyna rysować daleko wyprzedzające 
rzeczywistość obrazy. Lecz nawet, gdy się spęta 
skrzydła fantazyi rozwagą, wolno żywić nadzie­
ję, że postępująca wciąż naprzód wiedza ludzka 
zdoła w końcu ochronić przynajmniej część ta­
jemnic najbliższych nam części kosmosu.

ftniarć Joana Kionsztadzkiego, jak zazna­
czają pisma petersburskie, stała się powo­
dem do manifestacyi uczuć wielorakich oraz 
do objawów religtfno-społecznych najrozmai­
tszej wartości i zabarwienia. Obok pogrzebu 
uroczystego, w którym wzięli udział najwyż­
si dostojnicy cerkwi prawosławnej i urzędni­
cy państwowi, dokoła trumny zmarłego od­
grywają się sceny najwyuzdaószego fanaty­
zmu sekciarskiogo i pospolitego oszustwa. 
Już testament Joana sporządzono w chwili, 
gdy umierający stracił przytomność, a zna­
czną gotówkę wywiozły do s w e g o  klasztoru 
w Petersburgu przeorysza Angelina i Wie­
ra Hercowa. Monaster ten żeński założył w 
Petersburgu zmarły, a dziwne w nim panu­
ją praktyki. Oto np. na spotkanie zwłok wy­
słano dziewięć „niewiast z olejami44, oraz 33 
„białe gołębice14 z pośród młodzieży mona- 
■terskiej. Sekta Joanitów11 rozwija niezwy­
kłą działalność. Jeden z jej przywódców, t. 
aw. „Michał archanioł*, głosi niesłychane rze­
czy o .objawieniu*, jakie miał na parę dni 
przed śmiercią mistrza, o nowych „cudach4*, 
zaszłych w czasie pochodu pogrzebowego z 
Kronsztadu do Petersburga. Wśród tłumów 
kręcą się „obłąkańcy dla Boga44 (Jurodiwy- 
Je*), „archaniołowie* zaś i „mateczki41 joaui- 
ukie zbierają ofiary na świecę „wszechświa- 
tową“, która płonąć ma u grobu i narastać 
wciąż cudownie od dołu aż do końca świa­
ta. Podobno jakaś kupcowa ofiarowałaj*'na 
tę świecę aż 5 tyś. rb., z drobnych zaś ofiar 
zebrano przeszło tysiąc. Dzieją się słowem, 
rzeczy niesłychane. A przytem wśród wielo­
tysięcznego tłumu płaczki zawodzą, Jurodi- 
wyje* krzyczą Jak opętani 1 prorokują. Po- 
Hcya z trudnością utrzymuje porządek i ha­
muje zbyt. jaskrawe wybryki żarliwości joa- 
•łoklef...

I łyda towarzystw.
Tow arzystw o Wielkopolan. Dnia la  b. m. 

u godzinie 8'15 wiec*, odbędzie się w lokalu 
przy ul. Karmelickiej 1. 4 I Walne Zgromadze- 
ntą, na które wszystkich ezłonków uprzejmie 
zapraszamy. — Porządek ' dzienny : Zagajenie; 
Odczytanie protokółu z ostatniegoT( zgromadze­
nia ; Wybór Zarządu; Wnioski i Interpelacje.

Z  życia młodzieży handlowej. Nadzwyczajne 
> fc ln e  Z g r o m a d z e n i e  Stowarzyszenia ku- 

peów i młodzieży handlowej odbędzie się d. 
10 stycznia b. m. o godzinie 3 popołudnia w 
domu własnym W olska 14, parter. Za komisję: 
prezes Karol Jarosz; sekretarz, Piotr Huda.

Choinkę dla dzieci urządza w niedzielę dnia 
10 b. m. Stowarzyszenie drukarzy i litografów: 
„Ognisko* w Krakowie, Rynek gł 1. 12, III p. 
w połączeniu a przedstawieniem s z o p k i  k r a ­
k o w s k i e j  i z a b a w a m i  d z i e c i ę c e m i . — 
Początek o godz. 4 popołudniu. Wstęp dla dzte- 
•i 30 hal., dla starszych 60 hal. Po zabawie dla 
dzieci nastąpią t a ń c e  d i a  s t a r s z y c h .  — 
W stęp tylko za zwrotem zaproszenia.

Z klubu pocztowego. Wydział klubu urzę­
dników poczty i telegrafu po uzupełniających 
wyborach na Walnem Zgromadzeniu w dniu 3 
b. m. ukonstytuował się na posiedzeniu w dniu 
5 bm. następująco: Prezes — Bronisław Smo­
leński, I sekretarz — Józef Krudowskl, II se­
kretarz — Mieczysław Radewicz, I gospodarz— 
Adam Młodzianowski, II gospodarz — Józef 
MQller, kasyer — Aleksander Mikulski, likwi­
dator — Edmund Klein, bibliotekarz — Jan 
Mayer Kom isja zabawowa p p .: Tarko Zygmunt, 
Lubański Adam, Miszke Józef, Moszyński Bro­
nisław, Mli ller Józef, Radewicz Mieczysław.

Wiceprezesem Klubu pocztowego został je ­
dnomyślnie wybrany p. Stanisław S t o c h .

2 Tow arzystw a ogrodniczego. Miesięczne
zebranie członków Towarzystwa odbędzie się we 
środę dnia 13 stycznia w sali wykładowej gma- 
ehn chemicznego Uniwersytetu Jagiell. o godz. 8 
wieczorem. Na porządku dziennym sprawozdanie 
związku hodowców nasion w Krakowie z dotych­
czasowej czynności, odczyt podskarbiego p. Mul- 
dnera p. t. „Przezimowanie palm pokojowych, 
sprawy bieżące i komunikaty członków".

Zabawę taneczną z kotylionem urządza na
drugą sobotę 16 bm. „Koło zawodowe krawców" 
przy Polskim Związku zaw. chrześc. robotników. 
Zabawa odbędzie się w sali „Domu robotnicze­
go" przy ul. św. Tomasza 1. 37, o godzinie 8 
wieczór. Wstęp za okazaniem zaproszenia,

Przyjaźń krakowska urządza uroczystość o- 
płatka w swym lokalu dnia 10 b. m. o godz. 
4  popoL

Dnia 14-go zaś b. m. odbędzie się Walne 
Zgromadzenie członków o g. 7 wieczorem.

Odznaczenie Krakowianina. P. Antoni W i­
l i ń s k i ,  majster szewski przy ul. św. Tomasza 
1. 18 (róg Floryańskiej) otrzymał za wzorowe 
■we wyroby na międzynarodowej wystawie hy- 
gienicznej w Paryżu n a j w y ż s z e  o d z n c z e -  
n i a, t. j. dyplom honorowy, medal złoty i krzyż. 
Dowody tych odznaczeń, wykone prawdziwie 
artystycznie, mieliśmy sposobność oglądać w na­
wój redakyi.

Rtpertnar teatru miejskiego w Krakowie.
Niedziela o g. 3 pop. „Betleem polskie" — o g. 

7 wiecz. „Małgorzatka".
Poniedziałek. „Noc listopadowa".
Wtorek. „Małgorzatka".

Środa. „Ojciec i syn".
Czwartek. „Małgorzatka".
Piątek. „Wiec-ór trzech króli”.
Sobota. „Rjabeł". komedya w 3-cb aktach Kr. 

Molnara.
Niedziela o g. 3 „Betleem polskie * (popularne) --  

o g. 7 „Djabet".

hepertuar teatru  ludowego w Krakowie.
Niedziela pop. „Szalony pomysł" — wieczór „Pod 

gwiaździstą banderą".
Wtorek. „Pod gwiaździstą banderą".
Środa. „Tajemnica ruin" (popołudniowe), „20.000 

nagrody" (wieczorne).
Czwartek „Awantury ślubne",
Sobota. „Wesoły wieczór karnawałowy".
Niedziela popoł. „20.000 nagrody" — wieoz. „Sza­

lony pomysł".
Wtorek. „Pod gwiaździsta banderą".'

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
(w auli 1 szkoły realnej przy ul Studenckiej o g. 6)

We wtorek 11. Docent Hniw. Jag. Dr Tadeusz 
Grabowski. Juliusz Słowacki, jego życie i charakter 
na tle epoki (4 wykłady).

NA PHOWINCY1, w niedzielę d. 10 b. m.
D¥ hi„u Prol'. Michał Radomski, Fale głosowe i 

fonograf Edisona (w auli gimnazyainej, o godzinie 
5-tej).

N o w y  Sącz.  Piof. Leou Cieplik, O rasach ludz­
kich (w sali kasyn, o g. 5).

T a r n ó w. Prof. Dr Zygmunt Tarliński, Austrya 
na Bałkanie (w sali kasynowej o g. 5).

Wa d o wi c e .  Prof. Teofil Ml i ma, Z przeszłości 
Wadowic (w sali Sokoła o g. 5).

SOBOTA dnia 16 stycznia. Zabawa taneczna u 
Klubie prawników i Kole art.-literackiem. — Zabawa 
taneczna z kotylionem galic. stow. maszynistów, werk- 
mistrzów mccii, i monterów w sali Strzeleckiej. — Za­
bawa taneczna w Resursie urzędniczej. — Zabawa 
taneczna w Klubie pocztowym. — Reduta artystów 
teatru ludowego w budynku teatr, przy u). Rajskiej.

SOBOTA dnia 23 stycznia. Zabawa taneczna w 
Resursie ąrzędniczej.

SOBOTA dnia 30 stycznia. Zabawa taneczna w 
Klubie prawników i Kole art.-Kterackiem. — Bal ko- 
styumowo-maskowy kupiecki w sali Strzeleckiej.

J B 0  pew ne pr&BsiH spierzchn ięciu  rą k  i tw a r z y  
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P h i lo d e c in in e
(cena 70 hal.).

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO.

K m i t a  tittrado-artystyczaa.
„św ia t S łow iański11, zeszyt za styczeń przy­

nosi na wstępie artykuł Dra L Kolankowskie- 
go „Kościół a eerkiew w Galicyi wschodniej". 
Do artykułu dołączona jest opracowana- praez 
autora „Mapa kościelna Galicyi wschodniej", z 
dokładnem oznaczeniem miejscowości, gdzie znaj­
dują się kaplice, kościoły i parafie rzymsko-ka­
tolickie oraz grecko-kstolickie cerkwie i para­
fie. Mapa zawiera też oznaczenia granic dyeee- 
zyj rzymsko- i grecko -katolickich, oraz procont 
ludności polskiej, zamieszkałej w poszczególnych 
powiatach Galicyi wschodniej. W dalszym ciągu 
zeszyt zawiera: „Primoz Trubar" przez Jerzego 
Nikodema, „Tołstoj o aneksyi Bośni 1 Hercego­
winy" przez prof Dra M. Zdziechowskiego, 
„Przesilenie bałkańskie44 przez Dra Z. Stefań­
skiego, przegląd prasy słowiańskiej, wśród któ­
rego zwraca uwagę artykuł „Paszkwil na Kra­
ków i gotyk z Narodnieh listów". Obfity w 
treśó i interesujący zeszyt zamykają recenzje 
z dzieł oraz kronika politycznego i kulturalne­
go życia nąrodów słowiańskich.

„Świata11 nr. 1 zawiera około 60 ilustryacyi 
i szereg artykułów, poświęconych sztuce, litera­
turze i życiu bieżącemu. Bezpłatnie do „Świata" 
dołączony tygodnik „Romanse i powieści" przy­
nosi powieść Orzeszkowej, osnutą na tle  z roku 
1863, p. t. „Bóg wio kto" — nowele Reyincn 
ta „Marzyciel," dramat St. Krzywoszowskiego 
„Przywódca" i powieść Roberta Hichensn „Ogród 
Allaha."

Sprawy austro-węgierskie.
(Telegramy „Głosu Narodu" z 9 stycznia).

0 gabinet parlamentarny.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Poln. Coresp" dowia­

duje się,' że dzisiaj w południe prezes gabi­
netu Bienerth konferował z prezesem Koła 
polskiego Głąbińskim, z wiceprezesem Dzie- 
duszyckim i ministrem Abrahamowiczeru.

„Poln. Coresp.* dowiaduje się z wiarygo­
dnego źródła, że układy co do utworzenia 
parlamentarnego gabinetu toczą się w  dalszym 
ciągu I że celem nieprzerywania tych zabie­
gów gabinet dotychczasowy przedstawi się 
Izbie dnia 20 b. m. w niezmiennym składzie.

Reforma regulaminu.
Wiedeń. (Tel. wł.) Wiceprezydent Izby po­

słów S t e i n w e n d e r  proponuje następują­
cą reformę regulaminu: Dyskusya nad na­
głością wniosków ma być ograniczoną. A 
właściwie dyskusyi nie będzie wcale, tylko 
dla uzasadnienia nagłości przemawiać będzie 
wyłącznie projektodawca. Co się tyczy od­
czytywania wpływu (wniosków i interpela- 
cyi), prezydent Izby według własnego uzna­
nia osądzać ma, czy wpływ ma być odczy­
tywanym na początku, czy na końcu posie­
dzenia. W ten sposób prezydent może unie­
możliwić obstrukcyjne odczytywanie wpływu. 
Petycye poszczególne nie będą odczytywane, 
ale tylko spis petycyt. Prezydent będzie mógł 
również każde przedłożenie bez pierwszego 
czytania przydzielić do komisyi.

Wreszcie ma być liczba wiceprezydentów 
powiększoną do siedmiu.

Wiedeń. (Tel. wł.). „Fremdenblatt" ogłasza 
wywiad z niewiadomym politykiem polskim, 
który oświadczył się za przyjęciem projektu 
reformy Izby, opracowanego przez p. Stein- 
wedera,

„Arbeiter Zeitg.“ (soc.-dem.) występuje 
przeciw uchwaleniu tego projektu, który zda­
niem tego pisma zdusiłby opozycję. Socyalni 
demokraci nie zgodzą się na taką reformę 
regulaminu.

Kompromitacja Klofacaa.
Wiedeń. ( T e l  wł.). Przeciw radykalnemu

posłowi czeskiemu Kłoiuczowi namnożyły się 
w ostatnich czasach momenty obciążające i
wskazujące że nietylko stał on w związku z 
komitetami serbskimi ale i brał 00 nich pie­
niądze na cele propagandy.

(Tak np. nadeszła wczoraj do Klofacza 
depesza: „Pieniądze znajdują się w drodze", 
podpisana przez organizacyę serbską).

Klofacz oświadcza, że depesze owe i listy 
obciążające pochodzą od serbskiego agenta 
prowokacyjnego Maszeka. — Policya praska 
przeczy, jakoby była w stosunkach z Masze- 
kiem, który w r. 1904 bawił w Pradze, przed­
stawił się za Francuza, wyłudził od przywód­
ców czeskich znaczne pieniądze i skazany zo­
sta ł za oszustwo na półtora roku więzienia.

Stosunki w Pradze.
Praga. Dyrekcya policyi komunikuje, że 

nie zarządzała konfiskaty żadnego telegramu 
z Belgradu do młodzieży narodowo-radykal- 
nej, ani też o konfiskacie nie jest jej nic 
wiadomem.

Na jutro nie obawiają się większych za­
burzeń, albowiem wczoi&J odbyła się u bur­
mistrza konferencya posłów i członków rady 
na której wyrażono nadzieję, że ludność za­
chowa się spokojnie. W każdym razie poczy­
niono odpowiednie zarządzenia

Rokowania w sprawie „bnmmlu“.
Praga. Na wczorajszem posiedzeniu H;tdy 

miasta odczytano pismo Izby handlowo-prze- 
mysłowej z zawiadomieniem, iż poczyniła ona 
u rządu i parlamentarnego klubu narodnego 
kroki, aby „bumrael  s t u d e n t ó w  n i e ­
m i e c k i c h  p r z e n i e ś ć  z P r z e k o p ó w  
na i n n e  mi e j s c e .  Izba prosi, aby Rada 
miejska poparła tę sprawę. Rada przyjęła 
pismo i wyraziła nadzieję, że w czasie roko­
wań nad tą sprawą w Pradze zachowany 
będzie spokój

Sprawy węgierskie.
Budapeszt. (Tel. wł.) Dzisiaj przed połu­

dniem w mieszkaniu chOi'ego ministra Kos­
sutha odbyła s ię  Rada miaisteryalna w spra­
wie kwestyi bankowej i wojskowych. W cią­
gu przyszłego tygodnia dr Wockerle pra­
wdopodobnie mla się do Wiednia dla złoże­
nia cesarzowi raportu.

Bracia Kossuthowie.
Wiedeń. (Tel wł.). Węgierskie dzienniki 

przeczą, jakoby brat ministra handlu Teodor 
Ludwik Kossuth miał z Włoch przenieść się 
do Węgier i odgrywać rolę polityczną.

Sytuacya na Wschodzie.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 9 stycznia.)

Ożywienie giełdy.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

nastrój panował dobry. Kursa utrzymały się 
w dotychczasowej wysokości, obroty były 
normalne.

Król Edward w Konstantynopolu.
Konstantynopol. Dziennik „Puryne" donosi 

z autoryzowanego źródło, że angielska para 
królowska, w racając z Aten. przybędzie w dru­
giej połowie lutego oo Konstantynopola, gdzie 
zabawi siedm dni Członkowie senatu i Izby, 
książęta tureccy i wielki wezyr powitają pa­
rę królewską na eskadrze tureckiej na mo­
rzu Egejskiem, zaś sułtau na jachcie na mo­
rzu Marni ara. Król angielski uda się nastę­
pnie do Egiptu i Jerozolimy, a wracać bę­
dzie przez Paryż.

Także „Jenni Gazetta" potwierdza tę wia­
domość i oświadcza, że przyjęcie króla ang. 
w Konstantynopolu przewyższać będzie wszy­
stko, co dotąd w tym kierdnku widziano.

Memory ał serbski.
Belgrad. (Tel. wł.). Rząd w najbliższym 

czasie wyda memoryał do mocarstw europej­
skich z ogłoszeniem autentycznego tekstu 
mowy Milowanowiczu i z wyliczeniem wszyst­
kich prowokacyj (1) Austro-Węgier względem 
Serbii.

Ataki angielskie.
Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki uderzają na 

bar. Aehrenthala, le  przedłuża przesilenie 
przez brak ustępstw dla Turcy!.

Nieufność do Serbii.
Londyn. (Tel. w ł) Z Konstantynopola do­

noszą, że minister wojny nakazał obwarować 
g r a n i c ę  w s c h o d n i ą  w i l a j e t u  Kos ­
s o w s k i e g o .  Wysłano tam 8 batalionów 
piechoty z działami maszynowemi.

Turcya i Kreta.
Berlin. (Tel. wł.). Do „Localanzg." dono­

szą, że w kołach tureckich u c h w a l o n o  
w y s t ą p i ć  e n e r g i c z n i e  p r z e c i w  z a ­
m i a r o w i  a n e k s y i  K r e t y  p r z e z  Gre­
cy ę. Istnieje nawet projekt w y w o ł a n i a  
w t y m c e l u  p o w s t a n i a  k r e t e ń s k i c h  
Ma h o m etan.

Mrozy w Bośni.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Reicbspost44 donosi z 

Serajewa, że na wschodniej granicy Bośni pa­
nują od dni kilku w ielkie mrozy i zawieje śnie­
żne. Stan zdrowia armii dobry. Posterunki 
austryackie zauważyły po stronie serbskiej 
przesuwanie znaczną) masy wojska.

Trzęsienie ziemi we Włoszech.
(Telogramy „Głosu Narodu" z dnia 9 stycznia.)

Pomoc dla Włoch.
Lwów. X. arcybiskup lwowski obrządku 

łac. wydał dziś polecenie do wszystkich rząd­
ców kościołów w archidyecezyi, aby w jedną 
z najbliższych niedziel urządzili, składkę na 
rzecz nieszczęśliwych ofiar trzęsienia ziemi 
w połudn. Włoszech.

Ola ofiar katastrofy.
Wiedeń. Sejm dolno-austryacki uehwalił 

przeznaczyć 10.000 K na dotkniętych kata­
strofą w Sycylii

Rzym. (Tel. wł.) Rektorzy uniwersytetów 
włoskich wydali o d e z w ę  do r e k t o r ó w  
w s z y s t k i c h  u n i w e r s y t e t ó w  ś w i a t a ,  
zapraszających do wspólnej akcyi ratunkowej 
na korzyść zniszczonych ognisk starożytnej 
kultury!

Król grecki ofiarował dla ofiar 10.000 
drachm.

Do Katanii przybyła już ekspedycya ocho­
tniczego Towarzystwa ratunkowego z Wie­
dnia z 2 wagonami środków żywności i z 3 
kuchniami polowemi. Z kuchni może korzy­
stać codziennie 24.000 ludzi. — Ekspedycya 
otrzymuje codziennie wielkie przesyłki z Trye- 
stu i Rjeki.

Z Messyny donoszą, że w gruzach Messy- 
ny znalazło śmierć 8 Kapucynów, pochodzą­
cych z Tyrolu.

Izba deputowanych wobec katastrofy.
Rzym. (Tel. wł.) Wśród głębokiego i uro­

czystego milczenia wygłosił wczoraj prezy­
dent Izby włoskiej na pierwszem posiedzeniu 
parlamentu przemówienie poświęcone kata­
strofie w Sycylii i Kalabryi. Mowę jego prze­
rywał kilkakrotnie płacz niektórych posłów. 
Prezydent wyraził podziękowanie parze kró­
lewskiej, marynarce i żołnierzom włoskim, 
tudzież wszystkim narodom, które spieszą z 
pomocą dotkniętym katastrofą.

Prezydent ministrów G i o l i t t i  zapowie­
dział, że Messyna i Reggio będą odbudowane 
i przedłożył Izbie projekt ustawy w sprawie 
zarządzeń na korzyść prowincyi dotkniętych 
trzęsieniem ziemi. W myśl tej ustawy pań­
stwo przeznacza 30 milionów lirów na na­
glące potrzeby, zaprowadza 5 procentowy do­
datek podatkowy na rok 1909 i 1910 naakcyę 
ratunkową i zapowiada szereg dalszych po­
stanowień potrzebnych z powodu katastrofy.

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 9 stycznia.)

Z sejmu doino-austryacfciego.
Wiedeń Wczoraj zebrał się i ukonstytuo­

wał sejm dolno-austryacki, Składa się on z 
93 posłów chrześcijańsko-socyalnych, z 4 kon­
serwatystów, 2 biskupów, 12 wierno-konsty- 
tucyjnych obszarników, 5 narodowców nie­
mieckich, 3 liberalnych, 6 socyalno-demokra- 
tycznych posłów i jednego bezpartyjnego. 
Marszałkiem zamianowany został ks. Li ch-  
t e n s t e i n ,  zastępcą dr L u e g e r .  Do Wy­
działu krajowego weszli: dr Gessmann, dr 
Pattai, Bielohlavek, Mayer, Stockler i Pirko.

Na pierwszem posiedzeniu uchwalił sejm 
wniosek nagły poa. A k s m a n n a  w sprawie 
ustawodawczego u s t a n o w i e n i a  j ę z y k a  
n i e m i e c k i e g o ,  j a k o  w y k ł a d o w e g o  
we wszystkich publicznych szkołach Dolnej 
Austryi. Nagłość i meritum wniosku przy­
jęto.

Z  sejmu kraińskiego.
Lubiana. Na wczorajszem pierwsz*m p o ­

sied zen iu  sejmu k r a iń sk ie g o  p rzy sz ło  do bu­
rz liw ych  d e m o n str a c ji p rzeciw  p rezyd en tow i 
kraju bar. S c h w a r z o w i  z powodu je g o  
zachowania s ię  podczas krwawych zajść w 
Lublanie przed kilku miesiącami. Jak wiądo- 
mo bar. Schwarz nakazał wówczas strzelać 
do ludności lublańskiej.

Gdy prezydent wszedł do Sali sejmowej, 
posłowie słoweńscy p o stę p o w i podnieśli o- 
krzyk „precz*4, p o czem opuścili salę. Rów­
nież gdy bar. Schwarz opuszczał salę przy­
szło do burzliwych demonstracyl posłów i 
galeryi. Wołano: „łajdak, morderca" Itp.

Nieudany zamach.
Wrocław. (Tel. wł.) Wczoraj podłożyli nie 

znani sprawcy ładunek dynamitowy na szynach 
kolejowych pod Wrocławiem, w chwili, gdy 
nadjeżdżał pociąg pospieszny. Ł a d u n e k  j e ­
d n a k  ni e  e k s p l o d o w a ł .

Śmiała kradzież,
Paryż. Z pociągu towarowego Paryż-Lyon 

skradziono worek z papierami wartościoweml 
'wartości 1 miliona franków  Wszystkie banki 
zawiadomiono o kradzieży.

Spóźnione sprostowanie.
Berlin. (Tel. wł.). „LTniversal Coresp." do­

nosi, że  artykuł generała Schlieffena otrzy­
mali w manuskrypcie: minister wojny, szef 
sztabu i redakeya „Deutsche Revue“. Reda- 
keya miała zamieścić ów artykuł, jeżeli wła­
dze wojskowe na to się zgodzą. Dnia 31 gru­
dnia z. r. minister wojny oddał manuskrypt 
cesarzowi i zawiadomił, kto jest jego auto 
rem. Cesarz, przemawiając do komenderują­
cych generałów w Nowy Rok, powiedział: 
„Moi panowie! O manewrach i armii będzie­
my mówić jutro". Następnego też dnia ce­
sarz przy obiedzie oświadczył, że ma arty­
kuł pióra wyższego oficera i chce go prze­
czytać. Następnie odczytał, ale tylko część 
wojskową artykułu, a polityczne wywody po­
minął. Korespondencya owa zaprzecza, jakoby 
cesarz oświadczył, że identyfikuje się z owym 
artykułem.

Król Edward w Berlinie.
Berlin. (Tel. wł.) „Gesell. Corp." donosi, 

że termin wizyty króla Edwarda i jego żo­
ny na dworze berlińskim ulużony został je­
szcze podczas spotkania obu monarchów w 
Kronbergu z. r. Przyjazd nastąpi w pierwszej 
połowie lutego. Wizyta będzie miała chara­
kter o f i e y a l n y ,  dlatego królowi towarzy­
szyć będą wybitne osobistości p o l i t y c z n e .

Zatarg prezydenta Unii z parlamentem.
Waszyngton. Na wczorąjszem posiedzeniu 

Izby reprezentantów omawiano orędzie pre­
zydenta Roosevelta i twierdzenie w niem za­
warte, że kongres dlatego skreślił niektóre 
pozycye z budżetu tajnej policyi, ponieważ 
szereg członków kongresu obawia się czyn­
ności tej policyi. Izba uprosiła była prezy­
denta o wyjaśnienie tego ustępu. Prezydent 
odpowiedział, że mowy wygłoszone przez 
członków w Izbie reprezentantów są najlep­
szą na to odpowiedzią, izba uznała jednakże 
tę odpowiedź za niedostateczną i postanowiła

nie zajmować się dalej orędziem prezydenta 
ponieważ obraził on Izbę.

Jednym z najbardziej interesowanych jesi 
senator Tillman, któremu zarzucąją inteiaaa 
wątpliwej natury. Tillmann oświadcza, że w 
poniedziałek chce w senacie odpowiedzieć na
te ataki.

Najazd na Persyę.
Londyn. (Tel. wł.). „Daily Mail14 donosi z 

Teheranu, że 6 tysięcy Afganów z 6 działa­
mi wpadło do prowincyi perskiej Kohistanu.

Naczelny redaktor.
J. K. Ma ć k o ws k i .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor
H a r y a n  D ą b r o w s k i

Nadesłane,
Przedwcześnie 

narodzone dzieci
uratuje się od śmierci i przywróci się im 
noimalną siłę i zdrowie przez podawani*
EMULSYI SCOTTA.

Prawu z i we* 
<ylko z tij 
m srk% jato 

znak era 
gwaruncyj. 

preparatów 
Scotta.

T y s ią c e
stroskanych rodziców było za­
chwyconych szybkim zwrotem 
ku polepszeniu. Nawet tam, gdzi* 

mleko było odtrącane

Eiuulsya Scotta
chętnie bywała przyjmowaną i 

lekko strawną.

Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 h.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Zaburzenia żołądkowe
zawroty, zgaga, zatwardzenie, zaburzenia w orga­
nach trawieniowych, brak apetytu itd. usunie się 
zadziwiająco szybko zażywając przez krótki czas 
znane od wielu 16t ze skuteczności B r a d y ’e g o  
k r o p l e  ż o ł ą d k o w e .

Krople żołądkowe Brady’«jo s j g t
gromnie aparat trawieniowy, wywołują chęć do je­
dzenia, zapobiegąję nadmiernemu tworzeniu się kwa­
sów żołądkowych, zgadze i szkodliwym objawom 
fermentacyjnym i są uznane jako znakomity śro­
dek zapobiegawczy. Wyrabia je tylko apteka „Zum 
Koenig von Uugam" Wien I Fleischmarkt 1, skąd 
wysyła się 6 flaszek po cenie K 5 — lub 3 więk­
sze flaszki za K 4'50 opłatnie, bez kosztów. Każda 
flaszka musi hyć zaopatrzona podpisem

ZAKOPANE.gH otel Pension 
B auera

otwarty cały role, około 40 pokoi urządzo­
nych na zimowy sezon. Ceny przystępne.

Bauer.

Mlolłfi 7rlrniilia według metody prof. Miecznikowa 
ITilGkU ŁUlUnlO znakomity środek przeciw choro­
bom żołądka i kiszek. Adres: „Ferment" Kraków, 

Podwale 5.

WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zwracamy uwagę 
na ogłoszenie „Thymomel Scilae", skutecznego preps- 
fatu zalecanego często przez lekarzy.

biolę i dolikabiR.
ńb iwbyzm.

Pielęgnacja zwierząt. mujących się wytworem 
wszelkich artykułów do sportu konnego i produkcyi 
weterynarskieb, pierwsze nieodwołalnie miejsce zaj­
muje Firma: Fe a n c .  J an  Kwi z d a  w Korneu-  
burgu.  Już od roku 18B3 podaje w handlu to reno­
mowane przedsiębi rstwo najlepsze rezultaty z dzie­
dziny pielęgnaeyi zwierząt, jak i sportu konnego. Tak 
Korneuburgski proszek Kwizdy do paszy dla bydła, 
jak restytucyjny Fluid dla koni szybko uzyskały roz­
głos, którym do dziś się stale cieszą, tak znów w te­
raźniejszych czasach Kwizdy patentowane paski gu­
mowe jak i patentowane ochraniacze cieszą się naj- 
większem poparciem ze strony posiadaczy koni. Fir1 
ma Franciszek Jan Kwizda w Korneuburgru ofiarowu­
je każdemu na zamówienie swój bogato ilustrowany 
cennik (w którym są także niektóre praktyczne no­
wości z dziedziny sportu) gratis.

Aby się uchronić przed jfrtT nasladownfctwami 
żądajcie przy zakupnie 9 ^ *  wyraźnie "RH

starego i renomowanego

KONIAKU
firfif Kegleolch Istofto ula

Hr. Stefana Keglevicha nast.
opzuaczonego wyłącznie w kraju i za granicą dy p l o  

mami  h o n o r o wy mi .

G ie łd a .
AKCYE.

Wiedeń, 8
austr. Zakl. kredyt. 618 75
węg- n
Anglobanku .
Unionbanku .
L inderbanku
Bankvereinu
Bodencredit . . . ___  _
Gal. ,Banku hipot. 562 —
Kolei państw. . . 671 75

„ południowej . 101 75
„ Elbethal . . 440 —
„ północnej. . 4960
„ czerniow..

Alpiny . . . .
Rima Muranyi .
Prag. Tow. żel.
Fabryki broni .
Tureckie tytun.

716 
289 — 
520 — 
422 50 
502 75 

1027 50

540 -  
. 629 25 
. 515 — 
.2372 — 
. 609 — 
. 312 —

Stycznia. (Tel. „Gł. Nar.") 
Gal.Tow. karp. nar. 55 
Oblig.węg. indemn 
Renta majowa .
Austr. renta. kor.
Węg. „ „
56 1-. Listy T. kr. z.

94
94
90
92

i  0 Laty Banku hip. 93
„ „ „ 99

®". u >t » j> li®
4 „ „ „ kraj. 93
4 !/a n » » 400
4'70 Gal.Obl.propin. 97 
4'/„ Gal. poż.kr.1893 94 
4" (, Poż. m. Lwowa 92 
Losy tureckie. . . 175
M a rk i......................117
R u b le ..................... 251
Rosyjska pożyozka. 97

li
2l
91
II

li

2<
71

5«

1!
21
S*

„JEDWABIE Henneberga" tylko wprost! czarne, białe i kolorowe, od K. 1*35 za metr, ni
bluzki i -spódnice, franco i już oclone dostarcza się do domu  

KOGATY WYBÓR PRÓBEK ODWROTNIE. 
SEIDEN-FABRIKT. HENNEBERG* ZUricb.
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n~wm
Ból zębówgłowy, krzyżów, darcie w człon­

kach usuwa num zawsze fluid
Kellera z marką „Elsa "'** r> kor. IV.

Elsa Fluid“. 
■ i, kor. t'1. Spro- 

Eróbny tuz"’ ’ v Ke l l e r a  w

StubiO*

j y i o c z e n i c  w  ł ó ż k u
• .aiinWlliDnOiNatychmiastowe wyleczenie z a p ew n io n e .  

Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. 
Świetne pisma dzienkczynne. Środek pole­

cany przez lekarzy 1186 50—4
cany p i« ‘ ‘ * ki I T  A

1 N  S T Y T U T  ^  b a w a r y a
VELBURt» P-

Jeśli kaszlecie,
m a c ie  c h r y p k ę , c ię / .k o  «>d«l< c h a c ie ,  j e ś l i  s i ę  w n o c y  p o d o i  
j e ż e l i  j e s t e ś c i e  z j - f le g m ie » ■*, j e ż e li  j e s t e ś c ie  z a k a t a r z e n i ,  j

ż e l i  u m iw a e ie  b ó l

le,
j e -

w piersiach, to świadczy, żeście 
się zaziębili lub nabawili (influ­
enzy — lecz le symptony mogą 
mieć także poważniejsze znacze- 
liie; jest zatem bardzo wskazanem 
zabezpieczyć się przed dalszem 
postępowaniem choroby. Do te­
go celu służy przez wielu leka­
rzy zalecany środek domowy 
Orkeny‘a miód lipowy, (Syrop) 
Masy pism dziękczynnych po-

v ___________________________________________  świadczają dobroczynny sku-

S z u k a m  jp o ź y c z ta  5 0 0 0  K . jg Fłaszka próbna Órkćny‘a miodu lipow ego (syro­
pu) kor. 3* — , wielka kor. 5 * - .

.'5 flaszki wysyła się za kor. 15 oplamię a mianowicie za po 
braniem, lub poprzedniem nadesłaniem należytości 

Wyłączny skład dla Austro-Węgier:

"mi drugą hipotekę po kasie .... v 
liomość w Administracyi GłosiDNnrodu poci utera A. B. 1583 3— 1

D

CZESKIE PIERZE
n a m it iE J !

5 kilo nowych, dobrze 
■*> dartycłi K. 9*60, lepszych 

K. i s —. .. kilo białych jmchowo mie- 
kieh, dartych K. 18—, lepszych K. 24—  
5 kilo śnieżno białych, puchowo miękicli 
K. 3 0 —, lepszych K. 36— 5 kilo naj­
lepszych magnackich K. 48’—, 5 kilo 
śnieżno białych, puchowych, niedartyeh 
K. 24— , K. 30—, najlepszych K. 36— 
Puch (biały) kolosalnie mięki, za •/„ ki­

lo K. 3*60, K. 4*80, K. 5*40, K. 6*—. 
Wysyłka franco za pobraniem. Wymia­
na za zwrotem portoryum’ dozwolona. 

S ch n u rm a ch er , dom~J'w ysyłkow y  
p ierza  Taus 238, Czechy.

S k a rb em
prawdziwym dla cier­
piących na następstwa 
błędów młodości jest 
słynne dzieło ilustro­
wane
n  Drą. Retau’a
U c h ro n u  w ła s n a
Nowe wydanie polskie.

Cena K.2.—. 
Niechaj czyta je każdy 
doznający na sobie 
skutków takich nało­
gów. Do nabycia przez 
Verlags-Magazin,Leipzig, 
Neumarktżl (wLipsku, 
w Saksonii), jakoteż 
przez każdą księgarnię.

. . j — ---j

„Apteka pod Apostołem**,
- B u d a p e s t , J o r se f-k S r u t 64, D ep o t 26. *

łH B B B g ) B 8 B B S B Q B B BM S  S  S  S  S  S  S  S i S I S i g l S U

M— H M ^ ■ i — — ---------------------  .
R e u m a t y z m , G o ś c ie c , N e w r a lg ia  

i O d m r o ż e n ia
powodują często nieznośne bole. Do szybkiego uspokojenia i uśmierzenia tychże, 
do sklęśnięcia obrzmień, przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia świądu 

działa zadziwiająco skutecznie:

Panna
uzdolniona w krawieczyżnie poszukuje praoy 
w prywatnych domach do szycia. Adres: 
Plac W.W. Świętych 1. 9. oficyny. 1569

Już w yszed ł
|  do Skięsmęcu _ ,  skuteoz»ie: " |  ^  _  * —

c O  N T R H E U M  A N
znak ochronny słowny dla (Mentholo 

^^Mic^lowego^ks^akti^asztanow^ego^
Przy nacierauiu, masowaniu lub kompresach 1 tuba 1 koronę.

Przy nadesłaniu z góry K. 1*50 1 tuba ( o
6-— 5 tub < c

1 I” 9 -  10 tub 
Wyrób i skład główny:

f l p f e h a  F r a g n e r a  c*‘
Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy.

Dostawca Dworu, 
Nr. 203. i-—

Praga III.

T an iej n iż  w sz ę d z ie
zn a k o m ite  p łó tn a  G orczyń sk ie

B ie l i z n a  s ta lo w a  i w s z e lk ie  in n e  w y r o b y  t k a c k ie .
Również s i ln e  m a fe r y e  na ubrania dla każdego st„n*i i na

każdy sezon. Poleca Szanownej P. T. Publiczności
P ra c o w n ia  J ó z e fa  J ó r a s z a

,p»J opieką Najświętszej Rodziny'1 w K o i  c z y n ie  obok Krosna
(GaUcya).

---*-—*-- Próbki z oceną na żądanie gratis i fraako.

*
m
*
ł

M*. 0  ł t m a  *
Kraków, Rynek 22, naprzeciw odwachu.

ser Wystawa i Sprzedaż Gwiazdkowa m
Lampy, św ieczniki, lichtarze.

O d d z ie ln y  d z ia ł:
Serwisy porcelanowe, zastawy szklane, Garnitury na umywalnie, 

Figury terrakotowe, Szkło kryształowe 1 m ontowane

Wybór wielki, ceny zniżone.

Rządowo uprawniona

B

Cierpi '̂}’m na

j gościecReumatyzm
udzielam bezpłatnie' i chętnie listownych 
objaśnień w jaki sposób zostałem wyle­
czony z moich męczących, uporczywych 

dolegliwości.
Monachium, KurfUrstenstr. 40 a.

K a ro l Bader

Zmiana temperatury i powietrza
sprowadza kaszel, chrypkę i katary. Dobroczynne dz ałan e, przez 

lekarzy zalecanego środka.

TH Y M O M E L  S C ILLA E .
uśmierza i usuwa takowe.

PROSZĘ ZAPYTAĆ SIĘ SWEGO LEKARZA.
1 flaszka K . 2*20  Pocztą opłatnie za nadesłaniem z góry K . 2*00 . 3 flaszki 

za nadesłaniem z góry K . 7 ‘— 10 flaszek za nadesłaniem z góry J t. 20*—

i skład głów ny APTEKA B. FRAGNERA
c. k. Dostawcy Dworu. PRAGA-III., Nr. 203.

Do nabycia w lep- ^  Uwaga na nazwę preparatu 
szych aptekach. fabrykanta i markę ochronną-

Fabryfia w ód miner. sztucznych i spccyal. leczniczych
pod firmą

R .  R Z H C H  I  C H m i I R S H I
w  K rakow ie , u lica  św. G ertrudy,£1. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecone
przez toż Towarzystwo

WODY miNERHLNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Biiirishiej, GiesshublersHiej, Seltershiej, Vichy, Nomburg, Hissingen,
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśny 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. J a w o r s k ie g o .  Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.

Wielkie wrażenie w kołach lekarskich wywołał i u szerokiej ubliczności
w ynalazek amerykańskiej 

w ody na w łosy L 0 V A C R 1 N Y

P d w ł o w s k i  ^
Kraków, R ynek  1. 18

n o l e c a  s w e  z n a k o m i t e  p r z e  
Lfciarnie i p r a c o w n i e  k r a ­
w ie c k ie  w y p r ó b o w a n e  m a -

" V ^  szy: lft * Ar,
tu którym
roW^ Cw szycia' i niedoWlUłllO w J

hafcie. ZadttC,e
cen n ik i-

li -___  -

G o t o w a , ^ 1 l l
180 cm. dłiig*^ 15._  , kor.

Thierry’eg;o maść babkowa.
Tą maścią zostało całkowicie uleczone próchnienie kości w nodze, trwające 
już 14 lat a uznane za nieuleczalne, — a ostatnimi czasy nawet ciężka 

rakowata rana, ciągnąca się od 22 lat.
Przez używanie tej maści można się uchronić przed bolesnemi operacyami. Praw­
dziwa maść babkowa znajduje zastosowanie: przy bolesnem karmieniu u położnic, 
przy wstrzymaniu pokarmu, stwardnieniu piersi, przy wszelkich przestarzałych ra­
nach, otwartych ranach nd nogach, przy zranieniach, nabrzmieniu nóg, nawet przy 
próchnieniu kości; przy stłuczeniach, pchnięciach,{ postrzałach, zmiażdżeniach i ra-*- : ' ’ * - 1 - J-----nwlrlona i fłr7.AWne.

Prawnie ochroni: ns, odznaoaona w Wie­
dniu i Brukseli w r. 1906 złotym medalem 
dyplomem i krzyżem honorowym Lowa- 
c r in a  jest jedyną <rodąoa włosy, którą 
9*00 lekarzy, a prasa medyczna, opiera. 
L ow acrin a  działa tak dalece na cebulki, 
że po 8 dntuch wytwarza niezawodnie włosy 
na głowie i brodzie) w i góle gdzie to jest 
możliwe. Łnpiei, strupy, i >ypad włosów 
nika pod gwaranci ą, po jednorazow użyciu. 
Mamy dowody, ż przeszło 100.000 łysych 
i niem -jący h zarostu przez używanie 
L ow acrlny u yskali bujny porost wło­
sów. ł-Owaorina wytwarza gęsty i dłuió 

v,.*v : -a j  ̂ wlos, a posiwiałe włosy odzyskają powoli
'łlKs-óśM swoją pierwotną bar.ię. Cena wielkiej

flaszki L ow acriny, wystarczającej na kilka miesięc, K. 5 . — 3 flaszki 12 K., 6 
flaszek 20  K. Do u/.vskania sympatycznie białej, czystej t delik* nej cery na 
twarzy, rękach 1 calem cielewolnej od wsz-dkiej nieczystości, jak: wągry, pie­
gi, liszaje itd. uż\ waj ie absolutnie nieszkodliwych dotąd nieprześ* ięmo> ych 
preparatów oLowacpin*1. M ydło „L ow acpin11 po 1 K. 3^set, ti. „2.50. 
C rem u „Lowacrin** w słoiker h po 3 i 5 K. Wody to a le to w e j  L o y a o r in '1 
we flaszk. po po 3 i 5 K. P udru  „Lowaoi*in“  tbiały, różowy trciiiowj) w 
pud. ■ o 3 i 5 K. W vsyłt za zaliczką lub poprzed. nadesł. pieniędzy przez gł. 
skład: M. F eith  N a s tę p c a , Wien VI. Muriuhilferstr. 45. L>o nr bycia w Kra­
kowie: I. Hanafc i Sp. drog. ul. Szewska 5, i Reim i Sp Linia A-B. oraz w 

wielu aptekach, drogueryach i składach perfum.
  1 " B— — — M M — N — i a sr rg e - w m r w a

Nfl ROK 1909.
Do nabyoia po 1 koronie u Wydawcy Wła­
dysława Borkowskiego w Krakowie ul. Nie­

cała L. 4.
Dla Prenumeratorów „GŁOSU NARODU1* 
zgłaszających się do Administracyi „Gło­
su Narodu" cena zniżona na 80 halerzy.

ZMIANA LOKALU
konces. Zakładu kupna i sprzedaży
Maryi Telesznickiej

w K r a k o w i e  na ul. ś» lana L. 2 1. p.
nad handlem WP. Wolkowskiago. 

Poleca: Meble stylowe, antyczne, używane 
i nowe, zupełne urządzenia salonów, poko­
jów jadalnych i sypialnych jakoteż dywany, 
lustra, porcelanę, obrazy, brązy i fortepiany.
Firma odznaczoną została w r. 1908 na mię 
dzynardowej wystawie w Karlsbadzie dyplo­
mem honorowym z wielkim medalem złotym

W . S z n a jd p o w ic z
k u ś n ie r z

w Krakowie, Rynek Linia A-B L. 4 5 1. piętro,
nad apteką pod „Białym orłem1-,

poleca P. T. Publiczności swój obficie i je­
dynie w towary doborowe zaopatrzony skład 

i pracownię, jakoto:
BUTRA damskie, ROTUNDY, ŻAKIETY. SA­
KA, PELERYNY, BOA, GARNITURY, FUTRA 
męskie spacerowe i podróżne, Świtki do po­
lowania oraz wszelkie przybory w zakres 
ten wchodzące, SERDACZK1, KOŻUSZKI, 

damskie, męskie i dziecięce.
IBVr  Zamówienia i reoeneye uskutecznia 

jak w najlt' otszym czas e po cen ich umiarko­
wany eh

TOW. WZAJ EMNYCH UBEZPIE- 
CZEŃ URZĘDNIKÓW PRYWATNYCH
ZAKŁAD USTAWO WY EMERYTALNY

ZASTĘPCZY
ne Lwo»le, ul. w. Tcńsk i 'Hotel Zorti).

Przyjmnje a ttla w o »  ** u l i o w l ą f k u w e  H- 
be^i* e r z e n ia  e me r y t a l n e  urzędników 
1 funkeyonaryuszów prywatnych z mocą usta­
wową, oraz ubezpieczenia emerytalne do- 
b r o w o ln r , kapitał pośmiertne, posagi, 
osobne renty wdowie, zapomogi doraźne i td.

w różnych kombinacyach. 
Ubezpieczać się mogą urzędnicy i funkeyo- 
naryusze prywatni wszelkich katogoryj, oraz 
osoby zarobkujący samoistnie lub w t. zw.

zawodach wolnych, bez różn cy płc i. 
Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich 
wyjaśnień udziela Towarzystwo na każde 

żądanie. 1308 10—3

KANARKI szlachetne
śpiewaki, ze wspaniałym głębo­
kim głosem fletowym od 7, 8, 10 
do 20 Kor. 3 sztuki 24 Kor. z o- 
płatą przesyłki i opakowaniem. 
Cennikdarmo. Ad. Janson BarbisH4

ki kor, 10-
kor, 12*

kor.
140kor, > .ljniri. i*' 2 metry »  18

cm- szeroki kor.
kor. 21--- 1P»-‘ szeroka kor. 3,

i‘, -----------ostrości krwi, przy wyciekach z uszu 1 odparzclinacn u azieci i u.
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K. 3*60, 

ń: Schutzengel-Apotheke A. TH1ERRY in PREGRADA bei Ro-   znanv balsam żołądkowy 12 fla-io —, ^13*—, kor. 15'—, ruj. --  duszka, 80 cni. długa, 58 cm. szeroKa<v„.. „ -- * 4*—. 90 cm. długa, 70 cmSn 7pp.

żuu^vii
pochodzących
Źródło zamówień: Schutzengel-Apotneite « . 11I1L>1\»M Ul -  ------------
hlt8ch-Sauerbrunn Thierry’ego pow szechnie znany balsam żołądkowy 12 fla­szek K. 5. 1578 101 ł ■"'L /Tł<nfniapvn.ph

jdk
U _kor. 3*50 i kor. 4 —, —
szeroka kor. 4 50 i kor. 5*50. sztą, według dowolnie podanej mary. 3 dziel- I
ne materace wlosienne na 1 łóżko po kor. I - Ł*nr. 33'—. Wysyłka franco za wzwyż. Wymiana j

Uszycie

ne luaiw ...
27*—, lepsze kor. pobraniem od kor. 10*— wa»j., i zwrot za potrąceniem porta dozwolono.~*/ii — T Nr, 958 bei
BENEDIKT ŚftĆHSEL, Pilsen. Bóhmem.

ROKU 1872.
ZAŁOŻONY W

U I M 1mm.-mmmm 
m a  TREmmH
a  Hrahowin, Rakowicka l. 7.
(dom własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 

MatKBuaR u chodzących a w szczególno­
ści grobow ców  i p o m ników  tak w 
miejscu, jak na prow incyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru i granitu. 1491

1581 5—1 1

 ̂ z u r u a i  « . . .   , > P r a k t y c z n a  g o
s p o d y n i '* ,  " , n “
t e r a c k i  d la
Prenumerata kwartalna rvui• * . ----„ P a v o r i t “ w  w ie l k i m  w y b o r z e .

LWÓ W,  ul. Czarneckiego 3.

„Garderoba dziecięca4
J e d y n y  p o lsk i źu rita l d la  «(*ieci, z dodatkami: , Prali

.,D la  m ło d zieży '1, . K ą c ik  d la  d#.iecl“. D o d a te k  li-  I 
a d * le c i‘ . — Wychodzi punktualnie 1-go każdego miesiąca.

Kor. 1-20. Ponadto utrzymuję: f lo to w e  k r o je

Wielka ilość barchanów na suknie, flaneli na bluzki i koszule, zefirów na suknie, 
oxfordów, płócien na ręczuiki i bieliznę, resztek na pościel, — każda resztka przy­
najmniej 4 m. długa, wszystko doskonale nadające się do prania, w najlepszym ga- 

'zedaj# się z powodu porządkowania magazynu. — 1 pakiet na próbę 
40—45 m. sortowany =  1 5  K o r o n  =  1579 3—1

GŁOWACKI
JUBILER mKRHKOWIE
Rynek główny 20, (róg ulicy 

Brackiej) poleca swój

Skład towarów złotych, sre­
brnych i różnych kosztowności 
po cenach najumiarkowańszych.

Skład ten zaopatrzouy także w 
wyroby z chińskiego srebra w 
najlepszym gatunku. — Przyj­
muje wszelkie zamówienia, za­
miany i reperacye. 1431

W

E d w a  
&  J * *

d B o c h e ń s k i  
W a r m u z e h

dawniej 
Zygmunt Chllla 

Krawcy Kraków 
W ielopole 3, obok 
głównej poczty. 
Zakład krawiec­
ki zaopatrzony 
na sezon w ma- 
teryały krajowe 

i zagraniczne. 
Wykonanie ar- 
tystycznewedług 

najnowszych 
żurnaii angiel­
skich, ceny mo­
żliwie n a j n i ż ­
s z e .  Wypożycza 
również fraki i 
anglezy. Zawó- 
wien i a na pro- 
wincyę uskutecz­
nia się za po­
mocą przesyłki.

-  —  _ .tunku wysprzedaja się z powodu porządkowania umga4Juu. -40—45 m. sortowany =  1 5  K o r o n  =  " 1579 3-
Za nieodpowiednie zwrot pieniędzy!

KAROL KOHN, przędzalnia lnu NACHOD Nr. 5. (Czechy).

Wszelkie zaburzenia żołądkowe
są następstwem złego trawienia.

Przeczytajcie następujące wiersze: Skutecznym środkiem, z wybieranych, najle­
pszych ziół leczniczych starannie przyrządzonym, pobudzającym apetyt, przyspie­
szającym trawienie i lekko odprowadzającym, który usuwa i łagodzi znane nastę­
pstwa nieumiarkowania, nieodpowiedniej dyety, zaziębienia, siedzącego trybu ży­
cia i przykrego zatwardzenia n. p. zgagę, odbijanie się, nadmierne tworzenie sif 

kwasów i kurczowe boleści jest D r a  R o s a  B a ls a m  ż o łą d k o w y  
apteki B. Fragnera w Pradze.

Wszystkie części opakowania noszą 
j  ochronną'.

6  D N IA C H  do A M E R Y K I
ITz< prawd pasażerów do

Kanady, Argentyny i B ra iy lj l
„ l a ć  p o u c z e n ia .  — K o r e s p o n d e n t k a  w y s t a r c z  .

F a l e k  c &  C o m p .
u m il l t f l ,  RtRODiFA :W s. ».

respond.-ncya we wszystki-b językach8 ( A J u n i
Kurespoi

W sz y s tk ie  częśc i opakow a
U > ir z c r z c n i? 2  prawnie deponowaną markę

Skład głównj: Apteka

B .  F R f lG n E R ’f l  c. h Dosłamcy Diroru
pod Czarnym Orłem'1 PRAGA Mała Strona 20 3,

’ r ó g  u U c y  N e r u d a .  (1138
W YSYŁKA CODZIENNIE ~

-  • - -  - f i  Aoa.LI | L...
duża flaszka, kor. 4'70Cała flaszka 2 ker., pół flaszki 1 kor

?;w  ̂  « r u *  *« •
h tkich  stacyimonar. anntro. a ęgier franco. Składy w aptekach Aust^Węgler.

,2 dla w szystkich zawsze 
K i  w s z ę d z i e  d a j e  j e d y n i e  ^

B Y T
dsiębiorstwo wyrobówtrykotowych N 
LWOWIE, ul. Krasickich L. 14. «  

przez pracę »

na płaskich lub okrągłych maszynach jj!
najnowszych systemów. »

Nauka b e z p ł a t n a  I  Ulgi w s p ł a t a c h .  H  
ma mowie i na prow. |  Żądajcie wyjaśnień. |

!DERKI NA KONIE!
loron Koron

13 50 3 50

Przedsi 
WE

Pozostały zapas zjedn. fabryk kooów mam 
zlecenie sprzedać za połowę ceny! Polecam 
przeto grube, trwałe, ciepłe, nieprzemakalna 
derki na konie dające się też użyć jako ko­

ce do spania, a przytem bajecznie tanie. 
Gatunek A. szare z kolorowymi szlakami 
120X180 cm. K. 3'50, 145X190 cm. K. 4 50. 
Gatunek B. bronzowe fiakierskie z czerwo- 

nemi i czarnemi szlakami 
120X180 cm. K. 4 50, 145X190 cm. K. 5 50
Gat. C. wełniane derki dworskie podwójne 
żółte i popielate z czerw, i czarn. szlakami 
120X180 cm. K. 7 ' - ,  145X190 em. K. 8'— 
Gatunek D. czysto wełniane derki powozowe 

w kwadratach 
135X180 cm. K. 7 — 155X200 cm. K. 8 —

Wysyła za zaliczką firma polskal.i ( i  T — - -  i r-

Z arząd fandacy i
im. ś. p. Prof. Czesława Rozmuskiego

OGŁASZA KONKURS
na jednorazową zapomogę dla uczniów i 
uczenie krakowskich, relig i katolickiej, na­

rodowości polskiej.
Do podania należy załączyć:
1) Metrykę urodzenia.
2) Świadectwo szkolne z ostatniego pół­

rocza.
3) Dowód śmierci ojca, względnie matki.
4) Dowód, że ojcieo pracował w zawo­

dzie nauczycielskim.
Podania należy wnosić do 1-go lutego 

b. r. na ręce Ks. Antoniego Siudy Gimn. III. 
w Krakowie. 1585 1

8700 Koszul damsKlch
i  konkurs u l i cyt acyj nego ,  z najlepszego 
szyfonu, z haftem szwajcarskim, ażurowjm 
sprzedaje »ię po K. 1'85 za sztukę za pobra­

niem. Następnie

790  poKryc ni ł iż l ja
z najlepszej wehy, szyte w zakładki, wszel­
kiej wielkości, najsolidniej wykończone, ca­
ły garnitur, składający się z 2 prześcieradeł 

i 6 poszewek za K. 14'30 hal.

H andel tow arów  okazy jn y ch
Emanuel Rotholz
WIEN VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77.

Korespodencya we wszystkich językach!

Zam ów ienia muszą, być n a j­
później we środę w W iedniu.

Zmiana lokalu
Pracownia sukien/iamskich i szkoła kroju p. f.

0  „ F L O R A “ 0

M A G A Z Y N  M E B L I SZCZEPANA ŁOJKA
w  K r a k o w ie ,  u lic a  S z p ita ln a  I 3 4 , H r .  te le f . 3 7 B . n a p r r c c ż w

Oa

wielkie w koimdelnem wy Durne nrz.Ad/.e- 
nia pokoi sypialnych, |adalnych, salo­
nów, i t. p. Sofy wszelkiego rodzaju m o 
terace, poduszki, kołdry, dywany, choda ­
ki, portyery firanki, kapy aa lótka, ser*

W'i'v n*. *' ■ -1\*4: I- ,J*



Sir. 6 oŁOS łR A h o b lj  e uda 10 SrfWfia 1900 ' E t. 10.

Fabryka organów i harmcnium K. NEUSSER9 w  Neutitschein Morawy
a to io n a  r .  1327 dostarcza w łasw g a  v.yrolm Instram enty organowe z na jlcp srcn  urządzeniom naeumatycz. oraz harmonium dla j t l jó ł  i do użyti(a donow .
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Najpopularniejsze tytonie
są: tak %w, n;i „Siedeiraa8tka“ (Feiner i i^ rz m iw in a  Ii au d i- 
labak) pai ik ; LU t; ł l  c.-A) 1 ; .k  •• -v/.na „Trzynastka*- (Mittel- 

fbinrfr tfirki.sd.er fla.iuhiabok) paetwi 26 tialerzy.

Te (lwie odmiany tytoniu w  równych częściach zmięsza- 
le ,  dają dc; k 'n-iłą ntieyzankę. iiirdz> soiaczua jest 
w  'jidenui nadme sia z nakom ice  (U> tutek CYgat elowyeh 

„Huris1* oznaczonych litero

ft6wnitsż imi/wyczaj s m a rn n i  jes t  w paleniu U  mieszanka 
w bibułkach Otfgsretowycli

I I P O B U D K A "
Wyrobu fabryki „NORIS“

Mra. W. Beldowskicgę w Krakowa.

(ieha: , ,P O B U D K A  “  w książeczkach ł  łu L  w opakowaniu 
patentowem 6 hal.

/ fwrJWnft*w kracfinych papierosów zwracam uvw«« »a bi­
bułki P O B U D K A "

Przestrtbcie psliń przźroczysta bibułki.

J o z e f  M u ller  S c h o n b a c h . C zech y .
Członek jury wystawy w Aussig 
wy3--1903 poieca znane w ko­
lach artystycznym, słynne instru- 
nr«etiU smyczkowe, wyrobione ze 
stafrg ', ,  wyieżałego i starannie do 
branego dźwięcznego drzewa, —

u odzoacz 1 ;ące się nielylL > szTu-betnym rniękim i silnym j, łb 
sen), lecz takie w elką łatwością wydobyci,i tonu.

8 rz> p -8 K. 20, 40. 60, 100, 200.
Wi iler: czeU  K. 40 GO, 80, 100, 200.

Dobre s t rz y p co  wraz ze smypAkiemj f tee ra iem  d rew n iany m  rezer 
w o a e m l s t ru g am i ,  szko lą  A—Pfeift-go H .  '30.

Bkiłyp.-e sduwe, smyczek, futerał drewniany, struny rezerwowe: 
wzLola A i foii IC. 30.

Rkizypce fila a n y s  ów, fu te ra ł  w formie skrzypiec, 9mvc»*k Pri 
xani uok‘\  branko K. alk eto 50.

WARSZTATY r e p a b a c y j n e .
łfr.iwiększy 9kh-d skrzy •iec słar\olu miszrzów

ML

BIURO TECHNICZNE „UNIVERSUM“
J. M ie s z k o w s k i  i S -k a

Kraków, ulica Długa 6 .
Kolejki wrukoiorowe i części składowe tychże z jedynej w kra­

ju, specyalnej fabryki, firmy J. MIESZKOWSKI i SKA. 
Motory ropne „U R SU ii11 z fabryki warszawskiego towarzy-
stwa udziałowego, najznakomitsza współczesna siła popędowH, 

500 sztuk w ruchu.
Ogrodzema siatkowe, sztachetowe, bramy, furtki, balkony itd. 

w ai tystycznem i taniem wykonaniu, 
aład artykułów technicznych dła wszystkich gałęzi przemysłu. 

Reparacye i rekonstrukeye maszyn, motorów i urządzeń fabry­
cznych. — Ubsługa szybka, dokładna, ceny jak najprzystęp­
niejsze. — Hiuro rozporządza piorwszorzędneiri siłami teebni- 
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ranę. m
K w i z d j

flu id  r e s ty tu c y jn y
Ukda da mjcii koni. Cena flaszki K 2 BB
Przeszło 40 lat w stajni ich dwo- 
skich i wyścigowych w użyciu, d 
wzmocn. p zed i po wielk. biegach

es 1 *a*w«fs&®®*awr!r i  iMSłwffifo-sRiwsfcMOBaMEiMMfĉ ur: j a  jgaty ^gaaaałateBtaaa •_ sgaaa&iK
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vt
przy stwardn. stawów itd. czyni 
zdolnym konia do nadzwyczaj

- ■ ' t»c'p  r

nych biegów treningu. 
k * iz d y  flu id  r e s ty tu c y jn y

jak oci nny winieta 1 opakowanie 
onie zastrzeżone. —Prawdz.tylko 
cbok umiezczoną marką ochronną 
II b. w sptekach i drógueryach 
ustr. cenniki darmo i opla .nie.

Skład główny: F ran x  Job. Kzrlr.de e. i k. austro-węg. król. rum. książ. hułg. 
DosL Dwor.—Aptekarz obw., Komenburg bei Wien.
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zaprzysiężony dostawca wm mszalnych 
przeniesiony soatał do nowego lokalu
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M .  B c y c r  i  5 p W H *

Kraldw, 5sl(i<n«l«  Jłr. I M 4. 
Kalesony Damskie reformowane 
C lot owe, jedwabne i trykotowe.

WIELKI WYBÓR BLUZEK
*

*

prawnie 
ochroniony. M  j  g  ? e  ?! i  c

p a s ta  do  ż e la z a  do  p r a so w a n ia

Prawnie 
ochroniony.
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senzatfvjny wynalazek kt«'>ry nadaje materyorn -w yglątf h o « 'o te l. — Niezbędny do b ie l i ­
zn y  t to lo w e j ,  po .4cieli 1 b ie l iz n y  to a le to w e j , imęKfbh (nie krochmalny!di) k o sz n l,  
b lu zek , w yp raw  ślu b n y ch , białych jakot-ż kob.Towydh su k ie n  ln ia n y c h  i b a w e ł­

n ia n y ch . w itra żó w , pordjer k o r o n e k , z a s ło n  t t. p.

99 H Y G I E H I C U S "
czyni bieJizi ę iwięką i nadzwyczajnie ctaslyczną jak alsnmtt; tna- 
le-rvom bawelniar yfiinźycza pięknego * 1 gladu holenderskiego Iau.

7nv-sze jednak' wo w.elka skutoiizuośń na wszelkie tkani­
ny, wirów no ?e lnu bawełny . wełny jak i jedwabiu.

D ziafa desin iek cy jn ie . Du nabycia we wszystkich 
dn gneryacii i t. ji. handl.

£. Ctiiozza t( Cotttp. Cetfignaito (Połmit).
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1 0 0 0  s z l a k  r ę c z n i k o m  p o d u i O j n i e  a d a m a s z k o w y c h

pod gwarancyą z czystego lnu, towar ciężki, eleganckie modne wzory, bez błędu, w różnych gatunkach, 
w  wielkościach 58 > 1̂20, 50V110, 50 *100 cm. z powodu, że nie wystarczają na całe tuziny sprzedaje się

po śmiesznie niskiej cenie

7 5  h a l .  z a  s z l a k ę .
Najmniejsze zamówienie 18 sztuk za pobraniem — w którem znajduje się przynajmniej 3 sztuki z każdego

wzoru i gatunku

5 0 0  s z l a k  o k r a s O m  p o d u i & j n i e  a d a m a s z k o w y c h
z powodu, że zbywają od garniturów sprzedaje się niżej cen kosztu, a mianowicie:

1 sztukę po hor. 2*50
w wielkościach 140x140 cm. i 145X143 cm. Pod gwarancyą len, towar ciężki, eleganckie, modne wzory,

bez błędu. Najmniejsze zamówienie 4 sztuki za pobraniem.

Leinenweberei Wilhelm Pick, Hronov a M'Czechy.

vt*tąpiefu*

T a f l i  ? « s < k a l s l j U | i
do nabyciu w głównej trafice

33 WP, BilJjkŃSKIEBO O
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KAROL CZAPLICKI JUBILER,
PLAC MARYACKI L. I.

zaw iadam ia Szanow ną P- T. Publiczność  
o otwarciu sw ej filii w  Rynku gh L. 7.

Oba magazyny zaopatrzone w najguatownlejsze towary. Srebro do wypraw 
ślubnych gotowe na składzie. — Reperacje uskutecznia się bardzo szybko

i dokładnie. 1582

Złoto, srebro i drogie bamienle zabupuje lub przyjmuje w zamian.
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Zakład pogrzebowy
odznaczony najw yiszem l nagrodam i

J a n a  WOLNEGO
1
M .

przy ul, św. Tomasza 1. 4, tuż przv ni. Szczepańskim, 
Filia: ulica Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 331.

ZeWal padejmuje aij nrządzeć pognabowych orsz spiowa- 
baAia zwłok ze Trszyztkijf! znjów »uopnjsłd)k l33p -8

F a ia -£ s p £ lle r a ,
■ -ó, powjSeAii.o iuano jako wy- 

śmiende, bole uscnerłajace na- 
oler. u ;  do rubycia wo wtzya- 
Sieh aptekach po cenib 80 bal.. 
W 140 i 2 ff. Przy kupnie togo 
jó^zechnie ulubionego środka do­
mowego należy przyimowaó tylko 
butelki oryr:ipalne w pudełkach z 
naszą ochronią marką „kotwicą", 
wtenczas jest newaośó, że się 
otrzymało wyrób oryginalny.
t o M a  Or. fticmera pod „złotym i w e r  

w  P ra d ze , 
u l l o a  E l ż b i e t y  

No. 5 nowy.
Wysyłka codzienna/

Zakład artystyczne- 
kamieniars. i budowl. h ;

 ilLJozefa KULESZA
naprzeciw cmentarna 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto-; 
wych pomników z pia­
skowca, granitu i mar 
mrru. Podejmuje się! 
wykonania grobów 
w miejscu i na pro­
wincji. Telefon 759.

"W Krakawio ul. Kftiionicza 1. 18
JEDYNA ■> KRAJU W

F A B R Y K A  PASÓW  |
m a a z y n r w y o h  0

Jgnactgo Warnia
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!!M asło potaniało!!
najlepsze świeże .nasło stołowe netto 9 fun­
tów za 10 K. 70 li. Wysyła franco za zali­
czką k n r y a  L a u b o w a  w Brzesku. ^Dla 

kupców cena zniżona. “1587 1

NAKŁADEM
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra W ładysław a MiŁKOWSKIEGO 
W KPAKOWIE, ULICA ŚW. JANA L. C.

(HOTEL S\SKI).
iu Nr. 708.Telefoni

wyszło z druku dzieło-

Jasełka (Szopga)
Oratorym ludowe w 5 oddziałach, w śpie­
wach i obrazach scenicznych z kolęd, kan- 
t.yczek i mulodyj chorału polskiego zestawił

Ks. Leonard Solecki,
prohoszcz obrządku ł. w BrzeeanrcL

Wydanie V-te poprawne z to warz, sze. . .  . ^ rnlera fortepianu lub ha/monii w ozdobnej 
oprawie.

Za nauo3łauiem 6 kor. 60 hal. wysyła fran­
co powyższa księgarnia. 1477
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Świar

Sbiat

ŚHI4T

SBI9T

Br u t

Sridt

Śrut

Najpopularniejsza w Pol­
sce i najbardziej aktualna 
ilustracya tygod., poświę­

cona życiu i sztuce
ta  „SWIHT“ m
Każdy numer zawiera 24 
str. tekstu i 50- 70 ilustra- 
cyj. Przeszło 200 współpra­
cowników. Oddziały reda­
kcyjne w głównych ognis­
kach życia polskiego. Co 

tydzień bezpłatnie
„Ronans i ponieść"
oddzielne pismo,pośw. wy­
łącznie beletrystyce, dru­
kuje cztery powieści naj­

znakomitszych pisarzy 
Nadto bezpłatnie artysty­
czne premium noworoczne

„ALBUM SZTUKI"
polskiej i ohcej, składające 
się z 8 kolorowych plansz 
z obrazów pierwszorzę­
dnych m ilarzy współczesn. 
Prenumerata: kwartalnie 
K. 6, półrocz. 12, rocz. 24, 
Przesyłka Album 50 hal.

Administracja „Świata” 
Kraków. Zyblikiewicza 8.
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Chcecie: P a n tN r o  d o s k o ­
n a łe g o  r u m u  1

Jeśli tak. to może gu sobie, ka­
żdy sam i h: z truuu w domu 
sporządzić, a będzie lepszy i tań­
szy niż ze sklepu. — Fiaszsa 1-a 
esencyi rumowej, wystarozając- 
aby Bpor/ądzić bez trudu 5 litr. 
nrjleps-.ogo rumu Jamajka l K 
20 h. Zn flaszkę esencyi likie­
rowej, -wystarczającej na Spo­
rządzenie 8 tlaszek najlepszego 
1'kiei u, jak Al: sz-krein, K twa* 
ter. Cłiartreuse, Mo Ja do r kail- 
sbacki gorzki, ponc  ̂Alpenkonig 
itd. T K. J\> h H flaszki tyl*o 
3 K. PojeJyccze flaszki ważyła 
s;g tyłKO za nade-ua i- m goto 
wki (także w markach poczt.)
3 flazzWi także .a zahc/.ką, opła-

. Do-tnie do każdej stacyi poczt, 
kladny przepis użycia w jeżyku 
polskim Jołącr.a się. H M W C U  
S iA N V A  f a b r y k a  r s e i i -  
c y l ,  H u  ni po lo t*  Casechy. 
Tysiące pism z '.znaniem. 870

Na karnawał.
Przyjmuje wszelkie zamówienia na ba­
le, bankiety, zebrania tow irzyskie itp., 
podając z gustem i smakiem (w do­
wód czego firma odznaczona kilkakro­
tnie najwyższomi nagrodami i licznemi 

uznaniami).

L. AKSMANN
w  L iP a h o tif it

3 i  F l o r y a a s k a  3 1
('Jeny najniższe).

F o s z E R k u i ą  p a t y c z k i  

4 - 5  t y s i ę c y  K o r .
do interesu przemysłowego bardzo dobrze
się rentującego na dobry procent i znależy- 
tern zabezpieczeniem na krótki czas. Osoba 
pożyczająca może być zatrudniona przy tem 
przedsiębiorstwie na 1—2 godz. wieczorem 
za wynagrodzeniem 50 Kor. miesięcznie. 
Wiadomość: Zgłoszenia Głosu Narodu pod 

lit. B. B. 30. 5

Wspaniałe
i bardzo łonie krawaty 

poleca
Bolesław W ierzejski

MAGAZYN NOWOŚCI
w KRAKOWIE, róg Rynku I Floryańskiej.
Handel korzen ny
dobrze prosperujący, obok Krakowa na miej­
scu Starostwo z powodu wyjazdu właściciela 
jest zaraz pod dobrymi warunkami do naby­
cia. Wiadomość ił Wład. Kłosińskiego Czar­
nowiejska 9 I p. 1563

Osoba inteligentna
przyjemnej powierzchowności, energiczna lat 
28, znająca się na kuchni i gospodarstwie 
domowem poszukuje miejsca gospodyni za­
rządczym od 1 lutego b. r. Adres: Poste re­

stante 444 Nisko, 1561 3—1

DO RHIYCIH
pod korzystnymi warunkami w drodze ku­

pna sprzedaży luh zamiany

WILLH
w oddaleniu 25  minut drogi od K r a k u  wa, 
obszerna wygodnie urządzona, z budynk ir ; 
gospodarczymi, inwentarzem żywym 1 mar­
twym. Ogród c wocowy o obszarze 6 mor­
gów, około 1100 szczepów owocowych naj­
szlachetniejszych gatunków, szparagarnla, 
oranżerye b morgów roli. Bliższych wiado­
mości udzieli kancelarya ad w. Dra Faustyna 
Jakubowskiego w Krakowie ul. Bracka 1. 10.

Tanio 4o sprzedania
200.000 słomianek (okryć) na wszelkiego ru- 
dzaju flaszki różnej wielkości, w całości lub 
części. Wiadomość: Kraków, ul. K a rm e lic k a  

1. 15, I piętro. 1571 3—1

Ju lian  K u rliie w icz  Mały Rynek
?rzy]fl»j< zmówienia na obrazy ręcznie artystycznie matowaee dostarcza po cenach nistfeb gwarantnfgc zi 

wykonanie. Wielbi wybór KstyteK do nabożeństwa w najrozmaitszych oprawach za fr idą  ceni począwszy
od 20 hal.

JfafetataB: Spótki wydawniewj P̂ostęp* str*. njwlr. z jgr, portk* 2  9nk*r*i „ftłosn Naroku" w Crb*owi«i oŁ Ow. K nyła 1, ?,


